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T r w a l i
N a  dzień 6 marca, jako w. 

15*lecie istnienia Związku Pola* 
k ó w  w  Niemczech, zwołany zo* 
stał do Berlina wielki Kongres 
Polaków z całej Rzeszy Niemiec* 
ki ej.

W  tym dniu, w wielkiej sali 
„Ludowego T eatru", tysiące Po® 
laków stwierdzi sw ą wolę dal* 
szej pracy i walki dla idei poi® 
skiej, oraz swą jednolitą posta* 
wę bez względu na odległości 
geograficzne i organizacyjne róż* 
nice.

Decyzja o zwołaniu Kongresu 
powzięta została 3 grudnia r. ub. 
w D om u Polskim w  Zakrzewie 
w ten sam dzień i o tej samej 
godzinie, w  której przed laty 
15*tu powołana została Naczelna 
Organizacja Polska w Niem* 
czech.

Lat 15, to okres i długi i krót* 
ki jednocześnie. Długi, jeśli mie* 
rzyć go skalą wysiłków, nieu* 
stannych walk, bo rykań  się z 
trudnościami, jakie przed prze* 
szło milionową rzeszą Polaków 
W Niemczech wyrastały na prze* 
strzeni minionego okresu. Krót* 
ki, gdy uwzględnić tradycję tych 
Walk i przyświecające im cele.

N a d  problemem ludności poi* 
skiej w Niemczech dominuje 
fakt, że ludności tej jest z gó* 
r ą milion. W szys tk ie  postulaty, 
Wszystkie wysiłki organizacyjne 
2. niei przede wszystkim czerpią 
siły żywotne.

N ie  chcemy powtarzać zna* 
|jych w ypadków , ani znanych 
dezyderatów. Przez długich lat 
kilkanaście wszystkie kolejne 
rządy niemieckie prześcigały się 
w swej antypolskiej polityce. 
W ynaradawianie mas polskich, 

Zaprzeczanie w spólnoty  i jedno*
narodowej tej masy, dzielenie 

JeJ na sektory i odcinki nieistot* 
nych różnic językowych, stwa* 
r zanie „odrębnych" rzekomo 
grup narodowościowych „mazur* 
* * * \  „kaszubskich", „ślą* 
s ,ch itp. — 'było m etodą co* 

zienną i znaną powszechnie.
To sztuczne dzielenie jednego 

‘-Wartego pnia narodowego na 
i°zn.e Podgrupy  i g rupy  nie mia*
,°  m g d y  na celu badań  języko* 
-nawczych nad  poszczególnymi 
subtelnościami, albo też lokalnym

ś m y ,  t r w a m y ,  w y t r w a m y
Na powitanie I Kongresu Polaków w Niemczech

mi odcieniami jednej i tej samej 
mowy. W p r o s t  przeciwnie. Było 
m etodą odziedziczoną po przed* 
wojennych specach statystki na* 
rodowościowej, układanej w 
myśl z góry  powziętych planów.

Szło poprostu  o bezskuteczne 
dowodzenie, że ludność polska 
stanowi na terytorium  Rzeszy je* 
dynie tylko część różnolitej ma* 
sy słowiańskiej, rozpadającej się 
znowu na „szczepy", związane 
w spólnym  „dialektem".

Piętnaście minionych lat — to 
ciężka droga walk o żywe słowo, 
o jego prawo obywatelstwa, o 
każdą szkołę powszechną, o 
egzystencję wreszcie w nąjbar* 
dziej codziennym, materialnym 
słowa znaczeniu.

N ie  sposób tego okresu ani o* 
mówić, ani wyczerpać, nie wcho* 
dząc w szczegóły prac organiza* 
cyjnych i finansowych, a zwlasz*

cza nie pochyliwszy czoła przed 
hartem ducha, jaki na terenie 
walki o swoje prawa wykazał 
Związek Polaków w Niemczech.

T ru d n o  też o kartę bardziej 
zbrukaną, jak  kilkanaście dłu* 
gich lat narodowościowej polity* 
ki rządów, które w Niemczech 
mieniły się być rządami libera* 
lizmu i parlamentarnych swobód. 
E ksperym enty  i ustawy, poczy* 
nania administracji centralnej i 
jej lokalnych odpow iedników  
stanowią dziedzinę, o której każ* 
dy  z nas pamięta dobrze i o któ* 
rej mieliśmy dość wątpliwą przy* 
jemność wyrobienia sobie zdecy* 
dowanej opinii.

T a k  zwany okres „demokraty® 
cznych" rządów w Niemczech 
zawiera w sobie jednocześnie naj* 
bardziej reakcyjne m etody  prze* 
mocy i gwałtu w stosunku do 
nieustępliwego żywiołu polskie*

K to  s i l n i e  c h c e  
t e n  d z ie ła  d o k o n a

W  najnow szym  num erze kw artaln i
ka „Żołnierz Legionów i P. O. W .” 
szef O Z N  gen. SkW arczyński ogłasza 
następującą enuncjację:

Legioniści i Peow iacy n igdy  nie re
agowali. na szum ne odezw y i słowa, 
nie często też sami pracow ali słowem 
i piórem . , W ystarczały nam. zwięzłe 
nakazy i hasła, rzucane przez K om en
danta. Staw aliśm y wówczas do czynu; 
czyn ten stw arzał fakt d okonany , do 
którego m usiało się ustosunkow yw ać 
i w końcu dostosow ać całe społeczeń
stwo polskie.

N asza mała liczebnie grupa, idąca 
za w skazaniem  W odza, śm iała i dum® 
na, brała, na swe barki ciężar odpo 
w iedzialności za cały naród , później 
za państw o polskie.

N ie obaw ialiśm y się nigdy, że rzuco
ne przez nas ziarno czynu padnie na 
złą glebę i zgnije, że źli ludzie czyn 
nasz w ypaczą, czy też b ierna  masa 
społeczeństw a nie zrozum ie jego wagi, 
że miast zdrow ego p lonu  w yrosną 
chwasty. Byliśm y zawsze pew ni, że 
choć, słabi liczbą nie zatoniem y w  
biernej masie narodu , k tó ry  w zyw a
liśm y niejednokro tn ie  do  czynu, że 
n ik t, żadna siła, nie po trafi nas zep
chnąć z  w łaściwej drogi, —- pew ni, że

siła naszego ducha i dobro  naszej 
spraw y odniesie zwycięstwo, pociągnie 
cały naród  do celu, k tó ry  w skazała rę
ka K om endanta, naszego W odza.

Dziś w ezwani przez M arszalka Śmi
głego-Rydza stajem y do trudnego za
dania zjednoczenia narodu . Słowa 
M arszałka mów ią:

„Mam w rażenie, że to  hasło obro
ny  Polski jest jak  gdyby potężnym  
łańcuchem , k tó ry  jest jednym  końcem  
przy tw ierdzony  do Polski. C hodzi o 
to , ażeby jak najwięcej d łoni chwyci
ło  za ten  łańcuch, trzeba go  sobie 
przerzucić przez ramię i ciągnąć, cią
gnąć, chociaż by  w krzyżach trzeszcza
ło ”.

Stajem y więc znow u, jak gdyby  po 
w ołan i do now ego egzam inu życiow e
go: czy nasze ręce pierwsze chwycą 
ten łańcuch, czy potrafim y my nadać 
w łaściwy k ierunek tem u w spólnem u 
w ysiłkow i n a ro d u ?  D otychczas zda® 
waliśm y dobrze egzam iny czynów, 
które staw iał p rzed  nam i K om endant 
i historia — zdajm y więc i ten. T rze- 
ba ty lk o  silnie i nam iętnie chcieć. Kto 
silnie chce, ten dzieła dokona.

Stanisław  Skw arczyński
Szef O bozu  Z jednocz. N arodow ego

go, zasiedziałego od prawieków 
na swojej ziemi.

Cały  system międzynarodowej 
ochrony mniejszości w sku tek  za® 
wiłych, a nie wytrzymujących 
kry tyki „interpretacyj" genew* 
skich, zatrzymywał się u granicy 
niemieckiej i los Polaków w 
Niemczech w żadnym  w ypadku  
nie obrażał sumienia „europej® 
skiego".

Dziś, N iem cy rządzone są au® 
torytatywnie, w praktyce jednak 
wciąż nadal istnieje rozbieżność! 
między oświadczeniami kierów® 
niczego czynnika a p rak tyką  lo* 
kalnej administracji.

Deklaracje rządów polskiego i 
niemieckiego, z dnia 5 listopada 
1937 r. zawarły w sobie zasady, 
którymi obydw a państw a zamie® 
rzają kierować się w odniesieniu 
tak  do niemieckiej ludności w 
Polsce, jak do Polaków w,Niem® 
czech. Pamiętajmy, że w  chwili, 
gd y  liczba obywateli polskich 
narodowości niemieckiej, wynosi 
mniej więcej 700 tysięcy —■ Pola® 
ey w  Niemczech stanowią masę 
o wiele przekraczającą milion.

T a  masa oczekuje od rządu 
niemieckigo stworzenia warun® 
ków, jakie zarówno p o d  wzglę® 
dem kulturalnym, jak gospodar* 
czym należą się jej,, będąc słusz® 
nie przysługującym prawem. O® 
pinia wszakże, że jedynie tylko 
interwencja, lub pomoc rządo* 
wych czynników niemieckich 
stanowią albo stanowić mogą 
źródło poczynań i wyłącznej ini® 
cjatywy, — opierałaby się na nie® 
zrozumieniu tych wszystkich 
w ysiłków, k tóre ludność polska, 
zamieszkała w Rzeszy Niemiec* 
kiej, od 15*tu długich lat sama 
własnym trudem  ponosi.

Hasłem  Kongresu Polaków w 
Niemczech, k tóry  zbierze się 
dnia 6 marca w Berlinie, jest; 
„Trwaliśmy, trwamy, wytrwra* 
m y "!

Te trzy  słowa starczą za pro* 
gram. Rozumieją je wszyscy Po* 
lacy w  Niemczech i odczuwają 
wymowę ich wszyscy pozostali 
Polacy bez względu na to, czy 
zamieszkują ziemie, leżące w ob* 
rębie Rzeczypospolitej, czy też 
rozsiani są na wszystkich kority* 
nentach świata.



BOLESŁAW  PO CH M ARSKI

I d e a ł  w y c h o w a w c z y  w s z k o l n i c t w i e
G dy się w słuchuje dzisiaj w  tak 

częste i różne głosy na  tem at szkoły, 
gdy czyta się w  pism ach pedagogicz* 
nych, a częściej w prasie codziennej, 
podnoszone .głośne alarm y niepokoju 
i troski o szkołę dzisiejszą, przede 
wszystkim  o młodzież, o jej wychowa* 
nie, gdy rów nocześne widzi się różne 
jaskraw e w ydarzenia z życia młodzie* 
ży, zarów no tej starszej, jak i młodszej 
a równocześnie stw ierdza się wielki 
rozpęd ze strony  szkoły i coraz więk* 
szą program ow ość w przeprow adzaniu 
szkolnej pracy w ychowawczej, przy* 
znać trzeba, że w tej chwili panuje du* 
ża rozbieżność pomiędzy wielkim wy* 
siłkiem szkoły i nakładem  pracy ze 
strony  nauczycielstwa a tym wszyst* 
kim, co stanowi treść życia.

Tymczasem zaś silniej, niźli szkoła, 
na młodzież działa w łaśnie to życie, za* 
rów no jego dynam ika, jak i różnobarw* 
ność, przy  rów noczesnej straszliwej 
dysharm onii głoszonych zasad, p rzy  
coraz większej anarchii duchowej, mi* 
mo całego w zlotu górnych słów i haseł, 
k tórym  co k rok  rzeczywistość przeczy, 
rzeczywistość jakże pełna cieni, bru* 
talnego egoizmu i jaskraw ej nie&pra* 
wiedliwości. O taczają nas i otwierają' 
się przed nami coraz to  nowe cuda 
techniki. Lecz głuche są widocznie cu* 
da duszy, tej duszy, której wielkie 
ideały hum anistyczne, ideały piękna, 
praw dy i dobra, w proch dzisiaj wdep* 
ta ły  nie tylko zło i szaleństwo, życia, 
lecz rów nież ten cały przerost ta-k 
w szechwładnego dzisiaj technicyzm u. 
Z a człowiekiem technicznym  nie nadą* 
ża człowiek duchow y. Czyż pociechą 
jest dla nas, że ta sytuacja wielkiego 
duchowego kryzysu nie tylko Polski 
dotyczy, przeciwnie, gdzie indziej jest 
s tok roć  ona cięższą.

Dziesięć pierw szych artykułów  K on
stytucji kwietniowej mówi w yraźnie, że 
Polska na wielkim rozdrożu dziejowym 
odm iennych ku ltu r i ideologii, w jakim 
znalazła się w dobie tw orzenia swej 
nowej doli, po w ew nętrznych zmaga* 
niach weszła na drogę własnego sy* 
stemu, system u środka, harm onii. U* 
strój Polski nowej nie jest ani hi.per* 
liberalistyczny, jakim stał się ustrój da* 
wnej Polski, rczprzęgając się ostatecz* 
nie w anarchii, ani tym bardziej nie 
jest totalistyczny, prow adzący w  kon* 
sekwencji przez zdeptanie człowieka do 
poderw ania twórczej siły Państwa. Sta* 
wiając mocno i wyraźnie zasadę wła* 
dzy państwowej i około jej autorytetu 
skupiając organizację 'Państwa, obecny 
ustrój Polski uznaje równocześnie za* 
sadę człowieka, jego tw órczości indy 
w idualnej, jako  źród ła  potęgi i rozw o
ju Rzeczypospolitej, jego dobra, wol* 
ncści, i praw  rozwojowych w granicach 
dobra wspólnego. Tajem nicą powodze* 
nia rządów  w Polsce i ich pomyślnego 
dla Polski rozwoju — to umiejętność 
tw orzenia polskiej syntezy, wiążącej 
harm onijnie zasadę wolności człowieka 
z zasadą siły państwowej, bez której 
nie będzie ani niepodległości Państwa 
ani wolności jednostki. K ażda próba 
przechylenia się jednostronnego w kie* 
runku  jednej tylko zasady łatwo może 
zachwiać tym  polskim systemem rów* 
r.owagi, systemem Józefa Piłsudskiego, 
tak  .potrzebnym dla Państwa Polskie* 
go, a opierającym  się zarów no o auto* 
ry te t wzmocnionej w ładzy państwo* 
wej, jak i o demokrację, oczywiście 
dem okrację, nie rozchełstaną, jak ją 
określał Józef Piłsudski, lecz twórczą, 
pozytyw ną, uspołecznioną, przeniknię*

tą w ew nętrznym  poczuciem racji stanu, 
dem okrację, dającą Państwu i jej wła* 
dzom kierowniczym, siły potrzebne, 
czerpane z myśli i pracy narodu, w 
szczególności jego wielom ilionowych 
mas pracujących.

To też, by silnym  był ustrój w  Pol* 
sce, nie musi stroić się w cudze piórka 
totalizm u, opieranego na k tó rym kol
wiek obcym wzorze. M usi on własnej 
formie w skazanej w dekalogu Konsty* 
tucji, dawać w łasną treść życia swoje* 
go narodu.

Państw o Polskie musi czerpać soki 
twórcze i moce rozwojowe z żywotno* 
ści przede wszystkim narodu  polskiego, 
głównego tego Państw a organizatora i 
głównego gospodarza, musi dobywać 
siły ze zdrowego, rozum nie pojętego 
nacjonalizm u, k tó ry  jednak nie będzie 
odpychał, lecz przygarniał współżyjące 
z nami inne narodow ości, wiążące je 
z R zeczpospolitą Polską działaniem 
idei państwowej, zabezpieczającej 
„wspólne dobro wszystkich obywa* 
teli". Lecz nie może być ewangelią dla 
Polski zasada „krwi i ziemi“ , głoszona 
przez pedagogikę rasistycznych Nie* 
miec, ale przede wszystkim zasada idei, 
jej głębia i rozległość, ogarniająca sze* 
rokie horyzonty  wszechludzkich wieł* 
kich ideałów, jej żar gorący i podnio* 
słość, unosząca dusze ludzkie w  „świat 
ducha", na którym  oprzeć należy poi* 
ski „świat rzeczy".

D o źródeł tej idei trzeba wrócić, 
szczególnie w w ychow aniu!

Trzeba przywrócić siłę wychowaw* 
czą ideologii Stanisława Szczepanów* 
skiego, k tó ry , jak trafnie w yraził się 
prof. N aw roczyński, w swych rozwa* 
żaniach na tem at „pedagogiki narodo* 
wej‘‘, przygotow yw ał w dawnej Ga* 
licji podłoże dla przyszłego polskiego 
G aribald iego, dla Legionów  Józefa 
Piłsudskiego.

„Przestańcie — naw oływ ał Szczepa* 
nowski — być naśladowcam i choćby 
najlepszych wzorów, małpami i papu* 
gami".

„Miejcie odwagę pozostać Polakami, 
z serca i ducha. Miejcie odwagę przy* 
jąć ideę polską, jako naczelną pobud* 
kę waszego życia, stosujcie ją do każ* 
dej chwili, do waszej pracy i do wa* 
szego w ypoczynku, do nauki i sztuki, 
do zabaw y i do życia codziennego. 
H ardo i śmiało w yznawajcie swą wia* 
rę polską, że sprawiedliwości w walce 
z niespraw iedliw ością zwyciężyć musi, 
hartujcie sw oją wolę i przygotow ujcie 
swoje siły, ażeby w tej walce z pożyt*

kiem uczestniczyć. U  szczytów, dosiąg* 
niętych przez myśl polską, odwróćcie 
się z pogardą od brudów  i kłamstw, 
b luźnierstw  i bezeceństw, załewających- 
świat cały".
W ysoki ten ideał, jakże aktualny  
dzisiaj, nakreślił Szczepanow ski w 
czasach przygotow yw ania się do  w al
ki o niepodległość. A le  opartej o 
te ideały  takiej w łaśnie Polski, opar
tej o „im poderabilia", o nieśm iertelne 
w artości w ew nętrzne człowieka, w al
czył Józef Piłsudski i w im ię tej w ia
ry  szedł za nim  .polski chłop i polski 
robotn ik , w ierząc w zwycięstwo 
sprawiedliw ości.

Ideały  tej samej w iary rów nież 
przyśw iecają na pew no dzisiejszej 
m łodzieży, k tóra, pom im o rozdarcia 
i  takich czy innych zacietrzew ień, 
choćby z  różnych punktów  w yjścia 
idąc, m usi się ze sobą zejść w tw o
rzeniu pew nych w spólnych, że tak je 
określić m ożna, nadrzędnych  w arto
ści, po trzebnych  dla całości życia Na* 
ro d u  i rozw oju  Państw a. Krwawe cza
sami porachunki m iędzy poszczegól* 
nym i grupam i m łodzieży, czy choć
by  naw et bolesne incydenty  w dniu 
Święta N iepodległości 11 listopada 
ub. roku , uznać należy jedynie  za 
tragiczne pom yłki. W szak „narodow 
cy", „w iciow cy”, „turow cy" czy 
„siew aw cy” — to  .nie ty lko przyszli1 
żołnierze, gotow i w każdej chwili 
ramię w ramię pójść do walki w o b 
ronie O jczyzny, lecz także, jedni i 
d rudzy , dzisiaj czy ju tro , jednakow o 
w spółtw órcy tych właśnie „nadrzęd
nych" w artości, m aterialnych, ku ltu 
ralnych i duchow ych, k tóre tw orzą 
życie człowieka, n a rodu  i państw a, a 
w imię k tórych dzieci jednej ziemi- 
ojczyzny, pom im o wszystkie różn i
ce, m ogą i m uszą z sobą w spółżyć i 
.współpracować. T ylko  nie trzeba na
przeciw  siebie w ychodzić z n ienaw i
ścią, z d łonią uzbro joną . W szakże 
są inne, głębsze środki działania.

D oniosłe przem iany, dokonyw ują- 
ce się w duszy m łodego pokolenia, 
zarów no w dziedzinie uczuć n a ro d o 
wych, społecznych, jak  także religij
nych, pow innyby doprow adzić za
rów no do głębszego uchrześcijanie* 
nia, jak i  uspołecznienia zarazem  tak 
rozw ijającego się dzisiaj ruchu na
cjonalistycznego. Ruch ten, jeśli ma 
być isto tn ie  tw órczą siłą w Polsce, 
musi się rozw ijać zarów no na pod* 
stawach etyki chrześcijańskiej, jak  i

łą w alką o n ienaruszalności granic, <v 
moc i potęgę R zeczypospolitej.
w m ajestacie praw a, a n igdy na dro
dze brutalnej siły pięści. T ylko  taki 
przełom , przełom  duchow y da n a 
leżne miejsce polskiej racji stanu  
rów nież i w stosunku do mniejszości 
narodow ych , z k tórym i z drugiej 
strony  w zajem ne w spółżycie dobre  
w inno być dyktow ane obustronn ie  
względam i wyższej racji w spólnego 
nam  i mniejszościom, państw a. O d n o 
si się to  p rzede wszystkim dlo b li
skich nam  narodów  słow iańskich, za
m ieszkujących ziemię R zeczypospoli
tej Polskiej, z którym i nie ty lko  w spół
życie, ale i w spółpraca leży w in te
resie tak  N aro d u  i Państw a Polskie
go, jak  i  w spom nianych m niejszości.

W chodzi tutaj iw grę tak skom pli
kow any dzisiaj i zadrażn iony  p ro 
blem  żydow ski. P roblem  ten jednak 
jest zagadnieniem  długo-falow ym  i 
może być rozw iązyw any jedyn ie  ewo
lucyjnie, na platform ie zarów no mię
dzynarodow ej, jak  i celowej po lityk i 
R ządu  Polskiego. N ie może być roz
cinany żadnym i doraźnym i odrucha* 
mi czy też takim i, czy innym i posu
nięciami w  uczelniach akadem ickich. 
Jest to  działanie na k ró tk ą  metę, w 
jednych  uczelniach mogące p rzy 
nieść chwilowe uspokojenie, a w in 
nych w ytw arzające now e konflik ty . 
W ystarczy przypom nieć tragiczny list 
rektora  U niw ersytetu  Jana  Kazimie
rza we Lwowie, .prof. K ulczyńskiego, 
k tó ry  to  list jest bolesnym  reflek
sem w tak zaw ikłanych spraw ach 
w spółczesnego życia polskiego. A  
przede wszystkim spychanie tak  
skom plikow anego i jak  określiłem , 
długo-falow ego problem u, jakim  jest 
problem  żydow ski, na bark i samej 
m łodzieży, w trącanie jej przez w pły
w y postronne w rozdarcie i zam ęt, 
jest rzeczą szkodliw ą, niszczącą siły 
tej m łodzieży, a także podryw ającą 
w jej oczach pow agę profesorów  i 
w szelki autory tet. D o tej w alki, k tó 
rą  podejm uje m łode pokolenie w 
imię zupełnej em ancypacji ku ltu ra l
nej ,a przede wszystkim o w yzw ole
nie gospodarcze od przem ożnych w 
tej dziedzinie w pływ ów  obcego ele
m entu, praca m łodzieży w uczelniach 
akadem ickich będzie najlepszym  
przygotow aniem  do  przyszłych dzia
łań  i w ysiłków  na różnych placów 
kach życia gospodarczego i społecz* 
nego. Lecz prace te i działania ju ż  
dziś podejm ow ane przez starsze p o 
kolenie czy częściowo i  m łodsze mo* 
gą być uw ieńczone dodatnim  rezulta
tem ty lko  w tedy, gdy rozw ijać się bę
dą jedynie na gruncie praw a. W  p rze 
ciwnym w ypadku mogą życie polskie 
tak  łatw o zanarchizow ać i uniem o
żliwić ten w łaśnie proces gospodar
czego rozw oju , czego słusznie prag
nie tak gorąco młodzież.

N a tych to  ogólnych zaznaczo
nych wyżej zasadach opierając się, 
now a szkoła polska w chłaniać musi 
w siebie w szystko, co tw órcze, p ięk
ne i podniosłe  p łyn ie  w  p rądach , 
szczególnie m łodego życia polskiego, 
przeciw staw iając s.ię jednak  um iejętnie 
tem u w szystkiem u, co to m łode życie 
m ogłoby ponieść na bezdroża ze 
szkodą dla Polski. O czywiście, nie
łatwe to  zadanie i  niezm iernie skom 
plikow ane. O d  w ychowaw ców  i kie
row ników  szkoły  dzisiejszej wym aga 
wiele spokoju , rozw agi, lecz także 
serca.

Zasady wychowawcze
z mowy sejmowej ministra Świętosławskiego

Z asady i ideały w ychowaw cze nie 
pow inny  zależeć od  k ierunku  po li
tycznego rządu, ani od  przeżyw anych 
nastro jów  politycznych. Z asady na j
bardziej ogólne i podstaw ow e p o 
w inny być silniejsze i trw alsze, aniżeli 
hasła dn ia  politycznego, trw alsze od 
system ów  politycznych poszczegóL 
nych krajów .

Stw ierdzam , że ani w olbrzym iej 
w iększości n a ro d u  polskiego, ani u  
tych, k tó rzy  spraw ują rządy, nie ma 
najm niejszej tendencji do  zachw iania 
podstaw  w ychow aw czych, opartych 
na kulturze w łasnej, w yrastającej na 
podłożu cywilizacji zachodniej, a za
w artych w założeniach konsty tucji i 
w ustaw ach, ustalających zasady w y
chow ania m łodzieży polskiej.

W ieki rozw oju  ludzkości w ykazały, 
że wszczepienie zasad głębokiej etyki 
i m oralności jest do osiągnięcia jedy 
nie przez religijne w ychow anie m ło
dych pokoleń .

Pow inniśm y rozw inąć w m łodzieży 
miłość bliźniego. R ealizacja tej idei 
wym aga od  jednostk i społecznego 
czynu, a nie zdaw kow ej filan tropii, 
w kłada nań  obow iązek nieustannej 
w alki o dob ro  w szystkich ludzi.

M łodzież pow inna wynieść ze szko
ły praw dziw e przyw iązanie do swego 
n a rodu  i R zeczypospolitej ł rozum ieć 
jasno, że do dalszego rozkw itu  p ań 
stwa może i pow inna przyczynić się 
swą pracą każda jednostka. M łodzież 
w inna stale pamiętać, że niepodległy  
b y t Polski w n ienaruszalnych jej gra
nicach jest najw iększym  dobrem , ja 
kie posiadam y. Z  naszego położenia  
geopolitycznego w ynika dla nas 
w szystkich konieczność stałej czujno
ści i gotow ości. W ypływ a stąd obo= 
wiązek w yrab ian ia  w m łodym  pokole* 
n iu  czynnej postaw y duchow ej wobec 
zadań zw iązanych z ob roną i w ytrw a
łą  w alką o  nienaruszalność granic o 
m oc i potęgę R zeczypospolitej.



Prawda o polskiej rzeczywistości
(n) K ażdy z nas, którzyśm y prze

by li w ojnę, k tó rzy  przez służbę w 
w ojsku dotknęli się praktycznie spra
w y obronności, przygotow yw ania 
zwycięstwa — a więc i pogłębili p o 
czucie odpow iedzialności za tw orze
nie ju tra, — każdy  posiada chwile 
w m yślenia się w  praw dę rzeczyw isto
ści, węższej lub  szerszej, bardziej lub 
mniej złożonej, z k tó re j w yrastają 
trudności dla tw orzenia rzeczy trw a
łych, napraw dę w artościow ych i n a 
praw dę wielkich. K ażdy z nas wszak 
chciałby jak najskuteczniej i jak n a j
więcej przyczynić się do pow iększenia 
naszej zdolności o b ronne j. A  tych 
m ożliw ości pow iększenia jest tak  w ie
le — i tak w iele jednocześnie tru d n o 
ści w  ich w ykorzystaniu , trudności 
czasem przez nas sam ych zaw inio
nych. czasem od nas niezależnych.

K ażdy z nas odbyw a cojakiś czas 
z sobą odpraw y na te tem aty, stawia 
sobie zadania i perspektyw y, b y  po 
pew nych w ysiłkach przekonać się, jak 
tru d n o  dochodzi się do osiągnięć, ile 
zw alczyć trzeba oporów  w sobie i p o 
za sobą i jak  Tzadko rozw ija się praca 
w edle z góry  u łożonego p lanu  i bez 
w strzaśnień.

A  przecież ta praca posuw ać się 
musi naprzód  i posuw ać coraz spraw 
niej i trudności musi być coraz mniej, 
bo  usuw ać je musi zorganizow ana w o
la — chodzi przecież o w ielką stawkę:
0  zapew nienie narodow i trw ałych 
dróg rozw oju , w zrostu bogactw a, ro z 
budow y  iego tw órczych m ożliwości —
1 odrodzenie ducha zdobyw czości, 
k tó ry  poczyna się z dum y narodow ej, 
poczucia niezależności i św iadom ości 
tw orzenia dziejów.

Zbiorow ym  takim wm yśleniem  się 
w rzeczywistość, taką odpraw ą są p ra 
ce Seimu nad  budżetem . W  ro zp ra
wach budżetow ych przeb ija  się ta 
rzeczywistość i w różnorodnym  o b ja 
wia sie świetle. W  spraw ozdaniach 
referentów  i członków  R ządu w idzi
my nasze osiągnięcia, kierunki pracy i 
m etody działania Państwa, w  głosach 
dyskutujących członków  Izb U staw o
daw czych zaś rozeznajem y krytycyzm , 
w skazanie niedociągnięć czy n iedopa
trzeń apara tu  państw ow ego, oraz m o
żliwości n iew ykorzystanych, po trzeb  i 
konieczności n iezaspokojonych.

T egoroczna debata parlam entu  jako 
zasadniczy k ierunek myślenia przy ję
ła odpow iedź, na pytan ie: o ile w zm o
gliśm y w  r. ub. siłę i potęgę Państwa, 
oraz o ile um ożliw im y w now ym  b u d 
żecie w zm ocnienie jej w  przyszłym  ro 
ku budżetow ym .

N a różnych odcinkach różnie w y
padały  odpow iedzi. Podkreślono  więc 
zgodnie, że na odcinku organizow a
nia o b rony  w ścisłym tego słow a zna
czeniu, — a więc na odcinku w ojsko
wym dokonaliśm y pow ażnych a n a 
wet im ponujących rzeczy. Z arów no 
Wyszkolenie w ojska jak w yposażenie 
m aterialne postąpiło  bardzo  pow ażnie 
naprzód . Stw ierdzone też zostało, iż 
w stosunku do w ojska opinia publicz
na odnosi się zupełnie jednolicie i po- 
2ytyw nie. Spraw a w ojska, jego p o 
trzeb nie ulega też nigdzie w Polsce 
dyskusji. U znanie dla w ojska i szcze
re uczucia dla niego jest pow szechne 
1 głębokie.

Również jako  osiągnięcie rzetelne 
Podkreślano w zrost znaczenia Polski 
w śród m ocarstw  świata. Polityka za
graniczna, kierow ana w ytyczonym i 
Przez Józefa Piłsudskiego drogam i 
w ywalczyła sobie niezawisłość, u zy 
skała pew ność i wyrazistość, a nace

chow ana dążeniam i pokojow ym i ■— 
zdobyw a sobie coraz więcej i szerzej 
uznanie.

J.est rzeczą zrozum iałą, że najwięcej 
bodaj uwagi w debatach parlam entu 
pośw ięcono zagadnieniom  gospodar
czej na tury . T u  bow iem  najsilniej i 
najw idoczniej przełam uje się interes 
ob rony  Państw a i zdolności jego w y
tw órczych. W szak o pozycji N arodu  
w świecie zarów no w czasie w ojny  jak 
poko ju  decyduje jego gospodarstw o; 
zorganizow anie, spraw ność, p rzyda t
ność i rozm iar gospodarstw a stanow ią 
nie tylko o zam ożności społeczeństwa, 
ale o m ożliwościach rozw ojow ych 
w ogóle. A  obronność bez rozw oju  i 
to  coraz pełniejszego rozw oju  jest nie 
do pom yślenia.

W skazano więc, że ożyw ienie go
spodarcze dało się jeszcze bardzo  sła
bo  odczuć szerokim  rzeszom  społecz
nym , że w ysiłek dla uprzem ysłow ienia 
k ra ju  i p rzebudow y jego struk tury  
gospodarczej oraz społecznej musi 
być zw iększony i przyspieszony. O ce
niając nasz pokaźny  przy rost n a tu ra l
ny  jako  w ielki skarb narodow y, p o d 
kreślono konieczność rozbudow y w ar
sztatów  pracy dla zatrudnienia p ro 
dukcyjnego nadchodzących roczników  
pracy. Podniesiono też konieczność, 
by w rachunku gospodarczych n a 
szych zam ierzeń na jedno z czoło
wych miejsc w ysunięto — człowieka, 
k tó ry  tw orzy w arsztat gospodarczy i 
decyduje o jego pożytku.

Również silny akcent po łożony  zo
stał na zagadnienie wsi. P rzeludnienie 
wsi nakazuje przyspieszyć p rzebudo 
wę ustro ju  ro lnego; proces tw orzenia 
sam odzielnych gospodarstw  rolnych, 
um ożliw iających racjonalne spożytko
wanie sił ludności wiejskiej uznano za 
jedno  z najw ażniejszych nakazów  
chwili. U przem ysłow ienie kraju , in 
tensyfikacja gospodarstw a rolnego, 
oraz tw orzenie now ych gospodarstw — 
oto trzy  drogi, k tórym i jednocześnie 
zmierzać należy do popraw y sytuacji 
ludności rolnej.

B ardzo obszerną i krytyczną ocenę 
dano stanow i naszych środków  komu-

Sejm na posiedzeniu  z dnia 3 b . m. 
uchw alił na w niosek posła W agnera 
podw yższyć dotychczasow e pensje we
teranom  1863 r. o dodatek  p ielęgnacyj
n y  w  w ysokości 75 zł. miesięcznie — 
skutkiem  szego w eterani sam otni po 
bierać będą po  200 zł., a żonaci :po 
225 zł.

Pensje w dów  po w eteranach 1863 r., 
w ynoszące dotychczas 62 zl. 50 gr., 
podw yższone zostały do 75 zl. miesię 
cznie.

Podw yżki te płatne będą od 1 stycz
nia b. r. wstecz.

U chw ała Sejmu musi jeszcze przejść 
przez Senat i dopiero  po tym  będzie 
obow iązyw ać.

Równocześnie uchw alono rów nież

nikacyjnych i dróg. D ługa dyskusja 
w skazała, jak olbrzym ie posiadam y 
b raki w dziedzinie kolejnictw a, dróg 
bitych i dróg w odnych. N ależy też 
zaznaczyć, że Sejm nasz odniósł się 
do tych potrzeb  ze szczególną troską, 
dając zupełnie w yraźne w skazówki 
R ządowi, jak  obecny ,stan  rzeczy na
leży napraw iać.

Poniew aż zaś całość naszej pracy 
opierać się musi i opierać się będzie 
na siłach człowieka, zw rócono uwagę 
na konieczność ulżenia ciężarów, jakie 
w szczególności św iat pracy um ysło
wej i fizycznej na sobie dźwigać obec
nie musi. O bciążenia, będące koniecz
nością n ieodzow ną w czasie kryzysu 
gospodarczego, w inny być obecnie w 
dobie ożyw ienia gospodarczego, w 
m iarę popraw iania się sytuacji, zdej
m ow ane z bark  świata pracy, w zm a
gając jego w olność konsum cyjną i 
podnosząc poziom  życia.

Już ten pobieżny  przegląd — daleki 
zresztą od w yczerpania w szystkich za
gadnień, jakie zostały w czasie sejm o
wej dyskusji nad  budżetem  poruszo
ne — wskazuje, że zadośćuczynienie 
najw ażniejszym  potrzebom  Państwa, 
jego obronności wymaga od Rządu 
jednolitości pracy program ow ej, p la
now anej na dłuższy okres czasu. P ra
ca ta, jeśli ma dać owoce realne, a 
obyw ateli przepoić duchem  w iary w 
siły N arodu , musi być zespolona i 
skoordynow ana. Przypadkow ość, do- 
rywczość, kom prom isow ość dla ma
łych ułatw ień pow inna być z niej w y
kreślona. D latego też Sejm bardzo 
zdecydow anie dom agał się od Rządu 
silniejszej koordynacji i jaśniejszej 
jednolitej linii przew odniej w jego 
działalności.

Postu lat ten w ydaje się tym bardziej 
na czasie, że weszliśmy przecież na 
drogę jednoczenia w ysiłków  N arodu , 
konsolidow ania naszych prac zb io ro 
w ych. T o też w yrażając opinię o k o 
nieczności większej koordynacji prac 
R ządu posłowie daw ali w yraz tej 
niew ątpliw ie jednolitej opinii społecz
nej, b y  idea konsolidacji objęła 
w szystkie odcinki życia i wszędzie 
staw ała się obow iązującą.

na w niosek posła W agnera następują
cą rezolucję:

„Sejm  w zywa R ząd:
a ) do  przyznania zaopatrzenia na 

zasadzie ustaw y o zaopatrzen iu  osób 
szczególnie zasłużonych — pow stań
com z ro k u  1863 i w dow om  po pow 
stańcach z roku  1863, k tó rzy  nie zgło
sili roszczeń we właściwym term inie,

b ) do leczenia w dów  po  pow stań
cach na  koszt S karbu  Państw a z kre
dytów , M inisterstw a O pieki Społecz
nej,

c) do  przyznania w dow om  po pow 
stańcach 1863 r. w indyw idualnych 
w ypadkach zniżek kolejow ych według 
taryfy  przew idzianej dla pow stańców  
1863 r.” .

Rehabilitacja
B e n i o w s k i e g o

M jr. M ieczysław Lepecki: „M aury
cy A ugust hr. B eniow ski” — „Z do
byw ca M adagaskaru”. — Książnica- 
A tlas, Lwów — W arszawa.

W  roku  ubiegłym  upłynęła  150-ta 
rocznica śm ierci M aurycego A ugusta 
Beniow skiego, k ró la  M adagaskaru. 
Z ginął on w chwili podpa lan ia  łon* 
tu  przy  arm acie, skierow anej do  żo ł
n ierzy  francuskich, p rzybyłych na 
wyspę, aby  położyć kres próbie jej 
usam odzielnienia się. R anny ku lą  ka* 
rabinow ą w p ierś, zw alił się do  oko
pu , skąd „wywleczon żyw  jeszcze za 
w łosy, d o b ity”.

W  150-tą rocznicę śmierci tego 
niezw ykłego człowieka, nie w spom 
n iał o nim  n ikt. Byli jednak  na świe
cie dwaj ludzie, k tó rzy  tę rocznicę 
pam iętali: pewien niem iecki p rofesor 
nazwiskiem K riszat i mjr. M ieczysław 
Lepecki.

O baj, niezależnie zupełnie, nie 
znając się, ani naw et o  sobie zapew 
ne nie słysząc, postanow ili uczcić tę 
rocznicę napisaniem  biografii „króla 
M adagaskaru”. I obaj dotrzym ali sło
wa. K riszat w ydał ją  n iedaw no w 
N iemczech po niem iecku, Lepecki p o  
polsku w W arszawie (K siążnica-A tlas).

T rzeba jednak przyznać, że praca 
Lepeckiego jest znacznie kom pletn iej
sza i oparta  na bardziej w szechstron
nych źródłach. Pom im o swej źródło- 
w ości i ścisłości, jest o n a  utrzym ana 
w lekkim  tonie znanych i cieszących 
się w ielką poczytnością powieści bio^ 
graficznych.

A u to r przed w ydaniem  jej zw iedził 
wyspę M adagaskar, teren działalności 
tego bodaj ostatniego konkw istadora 
w wielkim stylu i sięgnął do  n iew y
czerpanej skarbnicy  B ritish M useum  
i archiw ów  W aszyngtonu.

M aurycy Beniowski w świetle tych 
badań  przedstaw ia się inaczej, ani
żeli w ielu au to rów  przestaw ić go usi
łow ało’. M yślą p rzew odnią książki 
Lepeckiego jest p rzeprow adzenie re* 
habilitacji tej niezw ykłej postaci, k tó 
ra w -czasie burzliw ego  i bogatego 
w przygody  życia -nie splam iła się n i
czym, co uw łaczałoby honorow i czło
wieka z tej epoki.

Rola Śląska
A n to n i P lu tyński: „ŚLĄ SK  1 PO* 

M O R Z E ". —- W arszawa. W . I. N . O. ■— 
Cena zł. 1.20.

Dwie prastare ziemie lechickie Śląsk 
i Pom orze od zarania naszych dziejów 
odgryw ały  wielką rolę w państw ow ym  
życiu Polski. S tąd by ły  przedm iotem  
troski naszych najw iększych k ró lów  w 
ubiegłych wiekach, doceniających b o 
gactwa Sląśka i w artość dostępu do 
morza.

I dzisiaj, mimo że z historycznego 
Śląska do sta ł nam  się skrawek, a re
szta z-ostala pod  panow aniem  niem iec
kim, to  jednak i ten  skraw ek stanow i 
takie bogactw o i taką tężyznę ludu  ślą
skiego, że każdy  Polak  ma zw róconą 
czujną uwagę na tę starą polską dziel
nicę.

A u to r tej p racy, utrzym anej na 
poziom ie popularno-naukow ym , uw y
datn ił w ielką -rolę Sląs/ka i Pom orza w 
przeszłości jak  i w chwili obecnej. 
Przeszłość w ypełniona jest szczękiem 
oręża w ich obronie oraz organizow a
niem się żyw iołu polskiego w czasach 
niew oli do w alki z germ anizacją.

Jeśli chodzi o czasy obecne, moc
no uw ydatn iono  wielki rozm ach życia 
gospodarczego tak Śląska, jak  i Pom o
rza. Szczególną uwagę pośw ięcono roz
wojow i G dyni. O braz ten daje nam 
cytow ana statystyka urzędow a o ob ro 
cie handlow ym .

Praca zaw iera bogatą  treść, dostar
czając w yczerpujących w iadom ości dla 
szerokiego ogółu i spełniając tym sa 
mym rolę p ropagandy  na rzecz tych 
ziem. W  pracy zam ieszczono k ilka ry 
cin i 1 mapkę.

Bezrobocie i
Podczas debaty  sejmowej nad b u 

dżetem M inisterstw a O pieki Społecznej 
zabrał głos min. Zyndram -K ościałkow - 
ski i w przem ów ieniu swoim omówił 
stanow isko R ządu w najak tualn ie j
szych zagadnieniach tego resortu.

M ów iąc -o stałym  przyroście ponad
400.000 rocznie now ych obyw ateli i 
o pó l milionie bezrobo tnych  — m ini
ster ośw iadczył, że jakkolw iek dzięki 
w ielkiem u planow i inw estycyjnem u 
dużo ludzi otrzym ało już pracę, mi
mo to. kwestia bezrobocia nie została 
jeszcze rozw iązana. Przyrostu- ludności 
nie w chłania jeszcze nasz apaTat pro-

wychodźtwo
dukcyjny, którego tem po rozw oju  nie 
dotrzym uje kroku  tem pu przyrostu .

W zrosła emigracja zarobkow a do 
F rancji, N iemiec, Łotw y, Belgii i E sto
nii — zm alała natom iast emigracja do 
Palestyny  z 25- tysięcy osób w roku 
1935 do 3 tysięcy w roku ub . z pow o
du znanych w ypadków  politycznych 
na tam tym  terenie.

R ząd R zeczypospolitej ze w zględu 
na nasze w ychodźtw o musi prow adzić 
szeroką politykę spoleczno-zew nętrz- 
ną, mającą na oku ochronę obyw atela 
polskiego także w tedy, gdy  staje przy  
warsztacie pracy na obczyźnie.

Uchwała Sejmu
o podwyżce pensji weteranom 18S3 r. i wdowom



Niespełniony sen o pułkach słowackich na Syberii
Przyczynek do perfidii czeskiej

Ogólne dzieje wojenne Legionów 
czesko-słowackich w Rosji są u nas 
dość znane, szczególnie jeśli chodzi o 
stosunek czeskiego dow ództw a do Po
laków , natom iast zupełnie n ieznane są 
dzieje wewnętrzne, choć one nie po
zostały  bez w pływ u na ogólny charak
ter w ystąpień zew nętrznych tej fo r
macji.

Śród tych zagadnień w ewnętrznych 
szczególnie interesującym  jest stosunek 
Słowaków do Czechów w  syberyj
skich form acjach wojskow ych. N iesły
chanie ciekawe szczegóły do dziejów 
tego stosunku, tak dzisiaj aktualnego, 
zawiera niedaw no w ydany słowacki 
pam iętnik jednego ze słowackich u- 
czestników  syberyjskiej legii M ikuła- 
sza Gacka p. t. „Sibirske zapisky 1915 
— 1920‘‘ (w ydane w Turczańskim  Sw. 
M arcinie). D ają one zupełnie nowe 
oświetlenie nieznanym  u nas zupełnie, 
a dla nas tak  ciekawym epizodom ze 
stosunków  m iędzy Słowakami a C ze
chami w czeskosłowackich legionach.

Jak już wiadomo z szeregu słowac
kich i innych publikacyj (np. Sidora 
„Slovaci v zabranicnom  odboju", M ar- 
kovica ,,Slovaci v nasom zahranicnom  
odboju" i in.) śród Słowaków w cza
sie w ojny przebyw ających w Rosji, 
bądź jeńców, bądź stale w R osji miesz
kających kupców  czy rzemieślników 
był cały szereg prądów  i opinii od
nośnie do kwestii w spólnej z Czecha* 
mi działalności. Czesi chcieli bowiem 
pod pozorem  w spólnej działalności 
politycznej podkreślić stworzoną przez 
nich rzekom ą jedność narodow ą „czes- 
kosłowacką". Słowacy jeszcze w r. 
1916 chcieli zwołać w łasny zjazd Sło
waków w Rosji, ale do zjazdu tego 
nie doszło; tym  niem niej były koła 
słowackie w Rosji, przede wszystkim 
Związek im. L. Sztura, które akcento
w ały  swój 'odrębny charakter.

O ile więc Słowacy ogólnie szli ra
zem z Czechami, to na  skutek tego, 
że polegali na umowach z Czechami, 
przede w szystkim więc na spisanej 
jeszcze na początku w ojny między 
przedstaw icielam i organizacyj czeskich 
i organizacyj słowackich umowie w 
Cleyelandzie (25 października 1915 r.) 
w której w yraźnie podk reś lono  odręb
ność narodow ą Słowaków od Czechów 
i zapowiedziano federacyjny ustrój 
przyszłego państwa z zupełną au tono
mią Słowacji, z w łasnym jej sejmem, 
odrębnością narodiową, pełnią praw dla 
języka słowackiego itd. Porozum ienie 
słowacko-czeskie było więc porozum ie
niem taktycznym , opartym  na wiarę w 
dotrzym anie podpisanych przez C ze
chów umów (do których doszła później 
spisana słynna U m ow a Pittsburgska), 
a nie żadnym  związaniem się narodo
wym, było porozum ieniem  doraźnym , 
opartym  na zasadzie równości.

Jak  Czesi rozum ieli tę „rów ność” i 
„poszanowanie obopólnych praw ", uka
zują nam  dzieje wojska czesko-słowac- 
kiego na Syberii. Słowacy pierw otnie 
grupowali się głównie w 7 pułku („Ta
trzańskim ”). Rzucone hasło, aby Sło
wacy skupiali się w  tym  pułku, zostało 
gorąco przyjęte. Była oo praw da kw e
stia czy nie lepiej porozdzielać Słowa
ków po w szystkich pułkach II dywizji, 
ale Słowacy chcieli tworzyć osobne je
dnostki wojskowe słowackie. G acek w 
swoich pam iętnikach pisze o tym :

„Co praw da, to wszyscy byliśm y je 
dnom yślni. Będzie najlepiej jak my, 
Słowacy, będziem y razem. M ieć sło
wackie roty, kompanie, słowacki pułk!

Co to będzie znaczyć dla naszej rew o
lucji! N iech świat zobaczy Słowaków! 
A  jak to będzie wzmacniać naszą świa
dom ość!...'1 (str. 107).

Czesi byli zasadniczo niechętni idei 
zebrania wszystkich Słowaków w je
dnym  pułku; ostatecznie przyjęto więc 
zasadę, że w 7 pułku, we wszystkich je
dnostkach będzie 2/3 Słowaków i 1/3 
Czechów, pod pozorem , że ci Czesi 
będą wpływać na ogólne nastroje w kie
runku  „braterskiego stosunku", i że 
będą eliminowali tym samym „cień se
paratyzm u". Faktycznie było to po
grzebanie spraw y koncentracji Słowa
ków (Sidor, „Slovaci v zahranicnom  
odboji", str. 88).

Stosunki jeszcze pogorszyło odno
szenie się oficerów czeskich do spraw 
słowackich. Czesi chcieli wszędzie na
rzucić nazwę „Czechosłowacki" i wszę
dzie węszyli „seperatyzm ". D ochodziło 
d o  ciągłych sprzeczek. Czesi krzyw o 
się patrzyli na używ aną .przez Słowa
ków  kokardę  słow acką: białoniebiesko- 
czerwoną i wciąż w ykazyw ali Słowa
kom, że się mają „wlać do czeskiego 
narodu", że „język słowacki jest tylko 
dialektem  czeszczyzny". G dy  na u ro 
czyste otwarcie „klubu" obozu w Ir
kucku udekorow ano lokal słowacki ko
lorami, kazano kolory te zdjąć pod 
pozorem , żc sieje się „dysbarmonię, 
chaos" (Gacek, str. 181).

Ten obóz w Irkucku w r. 1918 stał 
się znów  ośrodkiem nadziei słowackich 
na wywalczenie w łasnych, słowackich

Pod tym tytułem  w ychodzi w W ar
szawie pod  redakcją Feliksa G w iżdżą 
miesięcznik, k tó ry  oprócz zasadni
czych zagadnień ku lturalnych, spo 
łecznych i gospodarczych Podhala, 
specjalną uwagę poświęca zagadnie
niom  słowackim.

W  „Ziemi P odhalańsk iej” do tych
czas umieszczali swe artyku ły : dr Lu
dw ik W yrostek, d r St. K ipta, S tani
sław N ędza K ubiniec, A n ton i Za- 
chemski, St. M ierczyński, Zygm unt

jednostek. Był on pom yślany jako o- 
bóz wszystkich Słowaków, w ypuszczo
nych z niewoli rosy jsk iej; kadry  in 
struktorskie tego obozu złożone były 
ze Słowaków. O bóz miał być podsta
wą do utw orzenia słowackiego pułku. 
O drębny  słowacki pułk pragnął stwo
rzyć przede wszystkim generał Stefa
nik, k tóry  do deputacji oficerów obozu 
mówił:

„Z irkuckiego obozu utw orzym y 
pułk. W zorow y słowacki pułk... Irkuc
ki pierwszy słowacki pułk będzie po 
ulicach B ratysław y defilować przede 
mną..." (Gacek, str. 184).

W zięto się zaraz z zaipałem do p ra 
cy. D o obozu przybyw ało coraz w ię
cej ochotników. Zaczęto, w ydawać pis
ma. W szyscy by li pełni jak najlepszych 
nadziei.

Tymczasem nagle na now y rok 1919 
bomba: rozchodzi się wieść o nazna
czeniu nowego dowództwa obozu. O- 
kazało się, że mianowano sam ych C ze
chów, zupełnie obcych atm osferze, pa
nującej w  obozie i duchowi słowackie
mu. W śród Słowaków zapanow ało o- 
burzenie; jak mogą im przysyłać tu 
jakichś obcych oficerów i to ludzi, k tó 
rzy jeszcze niedawno w austriackim 
wojsku znani byli z austriackiego pa
triotyzm u, ludzi nieznających zupełnie 
języka słowackiego! O bóz nie przyjął 
wcale tej nominacji do wiadomości. W  
odpowiedzi na ten „'bunt" Czesi po
zbaw ili dow ództw a dotychczasowego 
kom endanta obozu, Słowaka, mjr. Ge-

Lubertow icz, Jan  Reychm an, Prof. W. 
G oetel, mgr W . M ileski, inż. A . G órz 
i in.

W  „Ziemi P odhalańsk ie j” um ie
szczone by ły  tłum aczenia poetów  sło
wackich w przekładach F. G w iżdżą, 
Zdz. Kempfa, A ntoniego  Brosza.

Redakcja i adm inistracja: W arszaw a 
ul. Św iętokrzyska 9 m. 1, tel. 330-91.

Prenum erata roczna 3 zł., półroczna 
1 zł. 50, kw artalna 75 gr. K onto PKO 
18883.

ryka  (9 stycznia 1919), a rozkazem z 
5 lutego przydzieliło Słowaków z irkuc
kiego obozu do X II pułku.

Jeszcze jednak został dla Słowaków 
pewien prom yk nadziei. Ponieważ 
.przez fakt przydzielenia doń Słowa
ków z irkuckiego obozu X II pułk stał 
się w większości słowackim, oficerowie- 
Słowacy podali dow ództw u pułku proś
bę (17 lipca 1919), aby z uwagi na 
większość słowacką w  tym ipułku i na 
to że urzędow o język słowacki jest 
zrów nany z czeskim — w szystkie roz
kazy i pisma adm inistracyjne w tym 
pułku w ydaw ane 'były w języku sło
wackim (Gacek, str. 198). W  odpowie
dzi na to przyszło pismo z kom endy 
pułku  w języku, czeskim odm aw iające 
spełnienia próśb słowackich, gdyż do
tąd nie było żadnych zarzutów  prze
ciw używ aniu języka czeskiego, a przez 
używ anie dw óch języków  by łaby  praca 
w kancelarii podw ojona (1). Oświad
czono też, że nie będzie 'Znoszone ża
dne separowanie się Słowaków od 
Czechów, nie ma zresztą m ów y o ża
dnym  uprzyw ilejow aniu języka czes
kiego bo każdem u wolno jest mówić 
po słowacku (1).

Ponieważ korespondencja ta była 
prowadzona, z b. dow ódcą obozu, Sło
wakiem, kpt. V ięstem i miała raczej 
charakter pryw atny, oficerowie Słowa
cy na zebraniu w K rasnojarsku 21 lip
ca 1919 r, (Gacek 197—202) uchwalili 
się solidaryzow ać z tą akcją i w ydele
gowali do rozm ów z kom endą por. 
Czatlosza i podlpor. Kustrę. Delegaci 
udali się do dowódcy, celem przedsta
wienia mu swych dezyderatów  odnoś
nie do używ ania języka słowackiego w 
adm inistracji pułkow ej, ale dowódca 
nie dał im naw et dojść do słowa i od- 
razu potępił całą akcję, czyniąc im za
rzut, że się zmówili i chcą przeprow a
dzić swoje „separatystyczne zam iary", 
aby całemu pułkow i nadać słowacki 
charakter. Swoje stanowisko wyłożył 
jasno:

„D otąd n ik t nie miał pretensyj ze 
strony słowackiej odnośnie do w yda
wania rozkazów  w języku czeskim, je
dynie wyście przyszli z tą nowością. 
Czeskie rozkazy rozumie tak Czech, 
jak i Słowak, a jeżeli wy, oficerowie 
ich nie rozumiecie, to zawołajcie zw y
kłego żołnierza, a on wam w ytłum a
czy"... (Gacek 203).

Delegaci słowaccy odpowiedzieli na 
to, że nie chodzi o  rozumienie, bo oni 
rzeczywiście czeski język rozum ieją, 
ale dla czego w takim razie „bracia 
C zesi'1 nie mieliby rozumieć rozkazów 
słow ackich? C zeski dowódca w odpo
wiedzi na to  zasypał ich gradem „ar
gum entów", że gdyby wprowadzi! ję
zyk słowacki, to znów Czesi byliby  za
niepokojeni, że zresztą czeski język 
literadki istniał wcześniej od słowac
kiego, a on nie ma naw et p isarzy  do 
języka słowackigo, bo wszyścy, którzy 
przyszli z obozu, to Czesi; zresztą 
przecież m iędzy czeskim a słowackim 
są tak małe różnice...

W szystkie żądania słowackie zostały 
więc odrzucone. N ie pomogły i odw o
ływania się do wyższych instancyj, ani 
proiśby o dymisje.

G enerał Stefanik, który mógłby te 
sprawy mieć na sercu już w tedy nie żyl. 
Nie spełniły się jego marzenia o „sło
wackich pułkach". Tajem nicza śmierć 
przy lądow aniu jego sam olotu w B ra
tysławie przerw ała życie człowieka, 
k tó ry  m arzył o odrębnych słowackich 
pułkach, o słowackiej armii.

K. H.

MEBLE w y r ó b  w ł a s n y  
T.  K A R Y Ł O W S K I  i W.  G O R G A S
Świętokrzyska 2 róg Nowego Światu. Egzystuje od 1894 r

Dowody uczestnictwa w walkach o niepodległość
W  zw iązku z ogłoszonym  w D zien

n iku U staw  R. P. nr. 8 z dnia 9 lu te
go 1938 roku rozporządzeniem  m ini
stra spraw  w ojskow ych o sposobie 
udow odniania  czynnego udziału  w 
w alkach o niepodległość państw a 
polskiego — M inisterstw o Spraw  
W ojskow ych w yjaśnia co następuje:

1) Praw o do zaopatrzenia posiada
ją w yłącznie osoby  odznaczone krzy 
żem niepodległości (z mieczami lub 
bez) oraz w dow y i sieroty po nich. 
Jako  legitym acja1 służy dyplom  krzy
ża niepodległości i żadnych podań  o 
dalsze zaśw iadczenia w tej sprawie 
do wojskowego' b iu ra  historycznego 
składać nie należy.

2) Służba w  w ojsku polskim  od 
listopada 1918 roku  nie upraw nia do 
korzystania  z dobrodziejstw 1 ustaw y 
z dnia 2 lipca 1937 roku, mówiącej o 
zapew nieniu pracy i zaopatrzeniu  u- 
czestników  w alk o niepodległość 
państw a polskiego. W  zw iązku z tym 
składanie w  tej spraw ie jak ichko l
wiek podań  do w ojskow ego biura

historycznego jest bezcelowe i p o 
dania te pozostaną  bez odpow iedzi.

3) D o W . B. H . należy kierować 
jedynie podania  o stw ierdzenie służ
by  w : organizacji bojow ej P. P. S., 
Z w iązku W alki C zynnej, Zw iązku 
Strzeleckim, Strzelcu, armii polskiej 
— tajnej organizacji w latach 1910 — 
1914, polskich drużynach strzelec
kich, drużynach bartoszow ych, d ru 
żynach tow . im. Kościuszki, d ruży
nach podhalańskich , pogotow iu b o 
jow ym  P. P. S., oddziale M ikuliniec- 
kim, polskiej organizacji w ojskowej 
oraz w sokolich drużynach  p o lo 
wych.

W e wszystkich innych sprawach 
należy zwracać się bezpośrednio  do 
archiwum  w ojskow ego w  W arsza
wie przy ul. Zakroczym skiej nr 1 
z w yjątkiem  oddziałów  w ielkopol
skich i pom orskich, dla k tórych za
św iadczenia w ydają  placów ki w oj
skow ego b iu ra  historycznego przy 
dow ództw ach okręgów  korpusów  w 
Poznaniu  i T oruniu .

„Ziemia Podhalańska”



Żołnierz p r z y  p ł u g u
Budzieniszki, to  nazw a jednej z 

osad w ojskow ych, położonych  w p o 
wiecie w iłeńsko-trockim .

G dy  m aleńkim i sankam i chłopski
mi przyjechałem  tam  z odległego o 
parę kilom etrów  osiedla C zarny Bór, 
dochodział godzina 5-ta rano.

W oźnica, stary chłop z pom arszczo
ną brązow ą tw arzą i długimi siwymi 
wiechciami wąsów, strzelił z bata, 
okrążył p rzyw alony  śniegiem klom b i 
zatrzym ał się przed gankiem.

— A  ot i przyjechali my — rzekł 
przeciągając z litewska, po czym ze
skoczył na ziemię i zaczął dla ro z 
grzew ki zabijać rękam i.

W szedłem  na ganek i z początku de
likatnie, a potem  coraz natarczywiej 
zacząłem pukać do drzwi. O dpow ie
działa mi głucha cisza.

Byłem trochę zakłopotany . N ie 
chciało mi się tłuc po m rozie z pow ro 
tem, a w szystko w skazyw ało na to, że 
trzeba będzie wracać.

Stałem  niezdecydow any, gdy z od 
ległej o kilkaset metrów  chałupy zo 
baczyłem  biegnącego w naszą stronę 
człowieka. O kazało się, że jest to  pa
robek, k tó ry  spieszył, aby  zakum niko- 
wać, iż właściciel osady na zimę w y
prow adził się z dw oru i mieszka w 
chałupie.

Ruszyłem w tam tą stronę, a w oźnica 
cm oknął na konia i pow lekł się za 
mną.

G dy zapukałem  i otw orzyłem  drzwi, 
w ybiegł mi na spotkanie jakiś szpako
w aty postaw ny mężczyzna, w oficer
skim m undurze.

— M ajor D ąbrow ski — przedstaw ił 
się, po czym prosił do środka.

Później gdy  sprzątnięto ze stołu 
resztki znakom itych blinów  ze śm ie
taną i słoniną, którym i mnie gościnny 
gospodarz nakarm ił, przy  kawie i sta
rej wiśniówce, zaczęliśm y gawędzić.

M ajor D ąbrow ski, by ły  żołnierz I 
K orpusu  Polskiego na W schodzie, po 
tem organizator i dow ódca jednego z 
pułków  ułanów , z k tórym  brał udział 
w w ysw obodzeniu  W ilna, otrzyma! 
działkę żołnierską tu  na kresach i po 
przejściu na em eryturę od 10 lat na 
niej gospodarzy . Z  początku nie było 
lekko.

— D ostałem  — mówi — jedną starą 
chałupę, ot i w szystko.

A le ten w ojak, którem u cale życie 
zeszło na żołnierce, okazał się znako
mitym gospodarzem . W  ciągu dzie
sięciu lat, nie ty lko spłacił ra ty  za b u 
dynek, lecz postaw ił sobie dw orek, 
stodołę, m urow aną oborę z krytym  
b lachą dachem, kupił parę koni, dwie 
krow y, m łockarnię, jednym  słowem 
urządził się, że lepiej nie trzeba.

Dwie córki, które, gdy ojciec opu
ścił pułk, by ły  jeszcze małymi pan ien
kami, kształcą się już na uniw ersyte
cie, p rzy  czym jedna studiuje ag rono
mię, aby  móc po ojcu objąć spuściznę.

Poniew aż wiem, z jakim i nieraz 
trudnościam i walczyć m uszą osadnicy 
na kresach, w yrażam  zdziwienie, iż 
m ajorow i tak szczęśliwie poszło.

•— A  ot tajem nica — śmieje się m a
jor, pokazując mi po przez stół swoje 
wielkie spracow ane ręce.

— T eraz to  już i parobka mam i żo 
na sługę trzym a, ale był czas, że sa
memu w szystko trzeba by ło  rob ić  i 
robiło  się.

— Pług nie pług, kosa nie kosa, 
byd ło  oporządzić, a jakże, dlaczego 
nie?...

Ludność miejscowa, z początku dość 
nieufnie spoglądała na przybysza,

lecz później gdy pan m ajor nie tylko 
sam sobie poradził, ale tem u i owemu 
z sąsiadów  pom ógł, nabrano  do niego 
szacunku. G dy zaproponow ał okolicz
nym gospodarzom  stw orzenie spó ł
dzielni m leczarskiej, inicjatywa jego 
spotkała się z przychylnym  przy ję
ciem i spółdzielnia stanęła.

W  trakcie rozm ow y gospodarz pyta:
— O t i z W arszaw yż pan przy je

chał, a nie znasz pan Beliny-Prażm ow- 
skiego pu łkow nika?  A le nie tego — 
dodaje — co w ojew odą był, ale W ła
dysława, lo tn ika, z Pierwszego K or
pusu. Podkapitanem  z rosyjskiego 
w ojska do M uśnickiego przeszedł. To 
by ł mój dob ry  kolega — ciągnie da
lej. — Słyszałem, że w W ilnie baw ił 
niedaw no, ale ot n ik t mnie o tym  nie 
pow iedział, bo pojechałbym  do miasta 
zobaczyć druha.

Potem  w spom ina m ajor innych k o 
legów i przyjaciół, k tórzy  rozsypali 
się jakoś po świecie, a wreszcie idzie
my obejrzyć gospodarstw o.

Podziw iam  więc sad ow ocowy, sto 
dołę, m łockarnię, dw orek, a wreszcie 
prow adzi mnie m ajor do obory , gdzie 
wskazawszy na krow y i konia, mówi 
z tajem niczą m iną:

— Jak się chwalić, to się chwalić!
Poczem rozgrzebaw szy słomę, w y

ciąga z niej trzy  małe prosiaki.
— O t i przybytek  — dodaje z d u 

mą.
Podziw iam  prosięta i b iorę nawet 

jedno  do ręki, ale rzucam  je natych
miast, bo prosiak kwiczy w niebogło-

sy i przyw abia maciorę, k tó ra  z g roź
nym  chrząkaniem  rozpoczyna szarżo
wać w m oja stronę.

M ajor, rozstaw iw szy szeroko nogi, 
śmieje się serdecznie, po czym dzw o
niąc odznaczeniam i bojow ym i, schyla 
się, zagrz'ebujc prosięta w słomę i w y
chodzim y.

N a dziedzińcu zastąpił nam  drogę 
jakiś ow inięty w baranicę gospodarz, 
k tó ry  zd jął czapkę i mnąc ją w ręku, 
mówi:

— Przyszedł ja  panu m ajoru  p ro 
sić o radu... — po czym jął zawile, a 
przeciągle opow iadać jakąś bardzo 
skom plikow aną sprawę, zakończoną 
nieoczekiw aną prośbą o... lekarstw o 
na ząb.

M ajor słuchał go uw ażnie, po czym 
uśm iechnąw szy się pobłażliw ie, po le
cił iść do kancelarii, gdzie zaraz 
przyjdzie i coś tam na bolący ząb 
poradzi.

Czas by ło  jechać dalej, pożegnałem  
więc gospodarza, wsiadłem do sanek 
i ruszyliśm y.

M ój woźnica, gdy wyjechaliśm y na 
drogę obejrzał się na znikające za 
drzew am i zabudow ania i pow iedział:

— Pan m ajor — to szczery Polak. I 
gospodarny, i spraw iedliw y, i ludzki. 
Przyjemnie...

N ie chciało mi się gadać, więc kiw 
nąłem  ty lko  głową i pom yślałem  je 
dnocześnie, że osadnicy typu  m ajora 
D ąbrow sH ego, to  najlepsza propagan 
da polskości na Kresach.

S. S.

III Marsz Zułów — Wilno
W  dniach 26 i 27 lu tego odby ł się 

doroczny, trzeci już z kolei, marsz zi
mowy Z ułów  — W ilno ku czci W iel
kiego M arszalka. M arsz tegoroczny 
został szczególnie silnie obsadzony. 
D o zaw odów  stanęło 86 patro li nar* 
ciarskich, startujących w kilku kate
goriach oraz zaw odnicy indyw idualni.

Złożenie wieńca przed popiersiem  
W ielkiego M arszalka w Z ułow ie

W  piątek dn. 25-go zaw odnicy z k o 
mitetem organizacyjnym  na czele oraz 
licznie zgrom adzona młodzież szkol
na złożyli ho łd  Sercu W ielkiego M ar
szałka na Rossie.

W  sobotę dn. 26.11. rano  wszyscy 
narciarze p rzybyli do Zułow a.

N a dzień ten Z ułów  został pięknie 
udekorow any. Tuż za krzyżem  usta
w iono dużą bram ę lodow ą, na której 
pow iew ały flagi narodow e. O bok  
fundam entów  dw oru, w którym  u ro 
dził się M arszalek, ustaw iono cokół 
z lodu , na  którego szczycie lśniły  w 
słońcu piękne stylizow ane orły , a po 
środku  cokołu ustaw ione by ło  grani
tow e popiersie M arszałka.

Punktualn ie o ,godz. 9 rano wszyscy 
zaw odnicy ustawili się frontem  przed 
popiersiem  M arszałka. Po przem ów ie

niach gen. O lszyny-W ilczyńskiego i 
wicemin. Bobkow skiego, zaw odnicy 
złożyli ślubow anie. N astąpił start do 
etapu pierwszego dnia z metą w Nie- 
m enczynie.

D o N iem enczyna zaw odnicy przy* 
jeżdżają w dość dobrej formie. W  o* 
gólnej klasyfikacji pierwsze miejsce w 
pierwszym  etapie zdoby ł Zw iązek R e
zerwistów (Z akopane) w czasie 4 
godz. 07 min.

W  niedzielę wczesnym rankiem  pa
tro le  opuściły N iem eńczyn, udając się 
do  W ilna. T rasa p row adziła z N ie
menczyna do W ilna na boisko 6 p. p. 
leg., gdzie mieściła się meta. P rzed 
W ilnem  na strzelnicy w K ojnarach 
patro le  odbyw ały  strzelanie wojsko- 
we-

G dy  w alka toczyła się na trasie-, na 
boisko 6 p. p. leg. p rzyby ło  około
10.000 publiczności. N a narciarzy  o- 
czekiwali rów nież d-ca O . K. gen. O l
szyna W ilczyński, szef O. Z. N . gen. 
Skw arczyński, w ojew oda w ileński Bo- 
ciański, kom endant p. p. Jacyna i w ie
lu  innych.

Po przybyciu  w szystkich patro li o* 
kazało się, że m arsz ukończyło  76 pa* 
tro li n a  86 startujących.

W  jak  silnym  tem pie przebyw ał 
d rugi etap p a tro l Zw. Rez. z Z akopa
nego', najdobitn iej św iadczy fakt, że 
w ystartow ał on jako ostatni z N ie
menczyna, a do W ilna p rzyby ł jako 
trzeci z  kolei.

W yniki m arszu są następujące:
G rupa w ojskow a: 1) Policja W ilno

— 8:48:14.
G rupa Przysp. W ojsk .: 1) Zw. Rez. 

Z akopane — 7:39:32.
G rupa patro li sportow ych: 1) A .

Z. S. W ilno  — 8:08:50.
G rupa patro li regionalnych: 1) Zw. 

Strz. Brasław  — 9:04:32.
W  ogólnej klasyfikacji zwycięzcą 

m arszu Z ułów  — W ilno został patro l 
Zw. Rezerw istów  Z akopane — 7:39:32, 
b ijąc zeszłoroczny rekord  m arszu o 
b lisko 2 godziny.

Tegoroczny marsz narciarski Z ułów
— W ilno w ykazał b a rd zo  d o b rą  fo r
mę patro li czołow ych zarów no w bie
gu jak i w  strzelaniu. W ieczorem  po 
skończonych zaw odach w  sali Śnia
deckich U . S. B. odby ła  się u roczy
stość rozdania nagród.

ST A N ISŁ A W  M A R U SA R Z  
W IC EM ISTR ZEM  ŚW IA T A

W  Lahti (Finlandia) odby ły  się co
roczne m istrzostw a M iędzynarodow ej 
Federacji N arciarskiej (F. I. S.), b ędą
ce uznanym i mistrzostwam i narciar
skimi świata.

R eprezentacja polska nie odniosła 
sukcesów w biegach i kom binacjach, 
zajm ując dość dalekie miejsce (ósme 
miejsce w sztafecie 4 X  10 km, 72-e 
miejsce N owackiego w biegu na 18 
km otw artym  i do kom binacji, 46-e 
miejsce St. M arusarza w zaw odach do 
kom binacji 21-e miejsce W nuka i 
25-e M arusarza w  kom binacji). Su* 
prem acja Skandynaw ów  nad  w szyst
kimi zaw odnikam i środkow ej E uropy 
by ła  jak  zwykle przygniatająca.

W spaniały i n iespodziew any sukces 
odniósł natom iast Staszek M arusarz w 
konkursie skoków  otw artych przy 
niesłychanie silnej konkurencji. U zy
skał on najdłuższe skoki (66 m. i 67 
m.) w pięknym  stylu. R ekord skoczni 
w Lahti należy obecnie do niego. N ie
stety stronniczy sędzia zw yciężył P o 
laka, dając niesłusznie N orw egow i 
A sb joern  R u u d ’owi b. w ysoką notę 
za styl. R uud, k tó ry  skoczył 63,5 m. 
i 64 m. w yprzedził M arusarza o u ła
mek punk tu  (R uud — nota  226,4, M a
rusarz — nota  226,1) i zdoby ł mi
strzostw o. W yrok  ten zdaniem  w szyst
kich krzyw dzi P olaka w yraźnie. Z a
w odnik nasz podniecony silną ko n 
kurencją asów norw eskich i atm osfe
rą m istrzostw  świata skakał w spania
le, z iście polską b raw urą i w nieska
zitelnym  stylu. D la sportu  polskiego 
sukces ten jest pięknym  osiągnięciem, 
przedm iotem  dum y i podziw u.

Brawo, Staszek!
— Kongres M iędzynarodow ej Fede

racji N arciarskiej, k tóry  obradow ał 
z okazji m istrzostw  w H elsinkach, p o 
wierzył organizację m istrzostw  świata 
w r. 1939 Polsce. U stalono, że m istrzo
stwa odbędą się w Zakopanem  13— 19 
lutego 1939. W ybory  do now ego za
rządu Federacji dały następujące w y
niki: prezesem w ybrano  O estergarda 
(N orw egia), wiceprezesami hr. H am il
tona (Szwecja) i hr. M onacosso (W ło
chy). D o zarządu w szedł rów nież w i
ceminister B obkow ski, pręzes PZN . 
ciarskich.

— M istrzostw a F. I. S. 1939 r. nosić 
będą w yjątkow y charakter jako  osta
tnia w ielka p róba  sił przed olim piadą 
zim ową 1940 r., nad to  w świetle ostat
nich uchw ał kongresu w H elsinkach 
olim piada ta przedstaw ia się nader 
niepew nie, w obec w rogiego stanow i
ska w ielu państw  w obec Japonii, o r
ganizatorki O lim piady 1940 r.

Jeśli więc olim piada zim owa do 
skutku nie dojdzie w 1940 r. rolę jej 
przejm ą niejako m istrzostwa w Z ak o 
panem  1939 roku, a połączenie ich z 
mistrzostwam i świata w hokeju  na lo 
dzie i jeździe figurow ej na lodzie n a 
da im charakter zupełnie w yjątkow ej 
im prezy.

Stanow ić one b ędą  p ierw szorzędny 
atu t w propagandzie turystycznej Po l
ski. A tu t ten bezw zględnie dom aga 
się pełnego w ykorzystania.

N A  F R O N C IE  BOK SERSK IM
Po ostatnich meczach w d rużyno 

wych bokserskich m istrzostw ach Polski 
(Ruch -  W arta  10:6 i H C F  -  Flota 
10:6) tabelka rozgryw ek przedstaw ia 
się następująco : 1) W arta  6  pk t. st.
w alk 42:22, 2) Ruch 6 pkt. st. w alk 
34:80, 3) H C P  4 pk t. st. w alk 31:33,
4) F lo ta 0 pkt. st. w alk 21:43.

Poza Flotą, w szystkie pozostałe trzy 
k luby  m ają jeszcze szanse na zdobycie 
pierwszego miejsca w  m istrzostwie. 
Ruch ma w praw dzie tyle samo pu n k 
tów  co i W arta, ale znajduje się w 
gorszej sytuacji, gdyż oba pozostałe 
mecze rozgryw a na obcym  terenie.

— W  okręgach odbyw ają się m i
strzostw a indyw idualne bokserów  do 
ty tu łu  m istrzów  Polski.

— N ajlepszy bokser nasz C hm ie
lewski opuścił w tych dniach kraj, 
udając się do A m eryki, gdzie podpisał 
kon trak t ze Zbyszkiem  Cyganiewi- 
czem, jako  menażerem.



Świętości nie szargać! Ci, co od eszli. . .
B iuletyn O kręgu Stołecznego Z w ią

zku Legionistów  w najświeższym  
swoim num erze ogłasza następujące 
ośw iadczenie:

„Legioniści stolicy, w strząśnięci do 
g łębi wieścią o niesłychanej p row o
kacji, obrażeni w sw oich najśw ięt
szych uczuciach, ślą serdeczne w yra
zy sym patii i so lidarności oficerom w i
leńskim , k tó rzy  odruchow o i doraźnie 
zareagow ali n a  czyn prow okatorów  
endeckich, karcąc ich, jak przystało  i 
jak  na to  zasłużyli.

Smutnej sław y „bohaterom ” w ileń
skiej p row okacji w yrażam y pogardę 
i, choć ślina „zaplutych karłów ” nie 
może oczywiście dosięgnąć naw et stóp 
posągu W ielkiego M arszałka, ufamy, 
że Sąd R zeczypospolitej z p rzyk ład 
ną surow ością ukarze niecnych w ar

chołów , godnych spadkobierców  daw 
nego w archolstw a, k tóre  zgubiło  P o l
skę.

Ew entualnym  zaś naśladow com  czy 
obrońcom  panów  Zw ierzyńskich, C y
w ińskich et consortes ośw iadczam y, że 
gotow i jesteśm y zapom nieć niejedne 
w  przeszłości i dążym y szczerze do 
zjednoczenia, ale... „świętości nie 
szargać” ! — i precz z b rudnym i ła 
pami od świetlanej postaci Józefa Pił
sudskiego, którego wielkość nie mie
ści i nie zmieści się n igdy w w aszych 
m aleńkich duszyczkach!

Wi przeciw nym  razie tym i samymi 
rękami,, k tóre gotow e są zawsze uści
snąć przyjaźnie każdą w yciągniętą ku 
nim d łoń  polską — połam iem y wam 
kości aż trzask  pójdzie po całej, Pol-

8.000 dzieci na koloniach Federacji PZOO
Pom im o że zim owa szaruga, nie n a 

straja  do m yślenia o lecie, W ydział 
Pracy Społecznej Federacji P. Z . O . O., 
opracow ał już całkow ity program  
akcji ko lonijnej na lata b. r.

W  ro k u  bieżącym  z ko lon ii i p ó ł
ko lon ii organizow anych przez Fede
rację będzie m ogło skorzystać przeszło 
8000 dzieci b. w ojskow ych, a .pani 
pułk. Z agórska, nie trac i nadziei, że 
cyfrę dzieci da się naw et pow iększyć.

Poszczególne punk ty  ko lon ijne prze
w idziane jako  miejsca w ypoczynkow e 
w  roku  bieżącym  .przedstaw iają się jak 
następuje:

Jastrzęb ia  G óra  — po łożona nad  
morzem, g run t piaszczysty, zalesiony. 
B uduje się tam  obecnie specjalne p o 
m ieszczenia ko lon ijne, w edług p la 
nów  zaleconych przez M inisterstw o 
O pieki Społecznej. W  planach prócz 
budynków  przew idziano rów nież u- 
rządzenia rozryw kow e. Z  kolonii k o 
rzystać będzie 200 dzieci przez 2 mie
siące.

M osty-M echliuki — piaszczysta za
lesiona miejscowość po łożona n ad  m o
rzem. D zieci m ieszkać będą w b u d y n 
kach w ynajętych i przystosow anych 
do  potrzeb  ko lon ijnych . Ilość miejsc 
przew idziana jest na 200 dzieci przez 
dwa sezony.

Sopoty . K olonia mieścić Się będzie 
w dużym  m urow anym  b udynku  p o ło 
żonym  niedaleko w ybrzeża. W arunki 
m ieszkaniow e i san itarne bardzo  d o 
bre. K orzystać z kolonii będzie 200 
dziewcząt.

N ow y T arg  — miejscowość p o ło żo 
na nad  Z atoką  G dańską. Dzieci miesz
kać będą w dostosow anych do  potrzeb 
ko lon ijnych  budynkach  pokoszaro- 
w ych. Z  ko lon ii korzystać będzie 200 
chłopców .

K ow aniec. Poza dw om a willami, 
rozpoczęto obecnie budow ę trzeciej, 
k tó ra  w ykończona ma być z w iosną.

W  tych trzech w illach znajdzie p o 
mieszczenie 600 dzieci.

M osty  nad  N iem nem  — miejscowość 
po łożona n ad  brzegiem  N iem na w le- 
sie iglastymi. Dzieci m ieszkać będą w 
w ynajętej na ten  cel szkole.

S rok i n ad  N iem nem  — miejscowość 
po łożona obok  M ostów . Te same w a
runk i klim atyczne. D zieci mieszkać 
będą w w ynajętym  na ten ceł b u d y n 
ku szkolnym .

O rla  nad  N iem nem  — miejscowość, 
okolica i teren  p rzypom inają  Druskie- 
niki. D zieci mieszkać będą w specjal
nie na ten cel budow anych  pom iesz
czeniach. B udynki ko lon ijne są już na 
ukończeniu i m ają być gotow e z w io
sną.

Serw y — m iejscowość położona nad 
jeziorem  tej samej nazw y, jednym  z 
jezior augustow skich. Dzieci miesz
kać będą w 'specjalnie na ten cel w y
najętym  dom u w ypoczynkow ym .

R adość. Dzieci mieszkać będą  w 
specjalnie na ten  cel przygotow anych 
budynkach  federacyjnych.

O tw ock. D zieci korzystać będą z te
renów  będących w łasnością federacji.

Sufczyn. D zieci korzystać będą w 
m ajątku tej nazw y w budynkach  w y
dzierżaw ionych.

Pom inąw szy oczywiście te w ypadki 
w k tórych  dzieci całkowicie zw oln io
ne z o p ła t za p oby t w koloniach, ak tu 
a lną jest kw estia takiej kalkulacji cen, 
aby  rodzice w ysyłając dzieci na lato, 
nie nadw yrężali sobie nadm iernie b u d 
żetów  dom ow ych. W  tej chwili nie 
m ożna jeszcze dokładnie określić w ie
le będzie kosztow ał p oby t na k o lo 
niach, jednak  dow iadujem y się, że 
koszt p o by tu  na ko lon iach  Federacji 
będzie w  tym  ro k u  niższy n iż  w roku  
zeszłym.

Poza program em  prac kolonijnych, 
opracow any został rów nież program  
prac pó łko lon ii. M iędzy innym i będą 
one prow adzone przy  ko lon iach  n ad 
m orskich.

Z Okręgu Stołecznego POW
D o Z arządu  Stołecznego Zw. Peo- 

w iaków  dokoop tow an i zostali: ob. 
S łoński Tadeusz do załatw iania spraw 
zleconych przez prezesa O kręgu i ob. 
Kosowicz W acław  do prac, zw iąza
nych z gospodarką finansow ą O krę
gu-

U chw ałą plenarnego zebran ia  K o
ła  W arszaw a Północ, został d o k o o p to 
w any do Z arządu  K oła W -wa Północ 
ob. K aw czyński Feliks, którem u rów-

Konferencja oświatowa legionistów
W  dn . 26 lutego b. r. odby ła  się w 

św ietlicy Federacji P. Z . O . O. w 
W arszaw ie konferencja (odpraw a) re
ferentów  kulturalno-społecznych od 
działów  i placów ek W ojew . O kręgu 
W arszaw skiego Zw. Leg. Pol.

Po zagajeniu konferencji przez p rze
w odniczącego K omisji ku ltu ra lno-spo
łecznej Z . Sow ińskiego zebrani ze 
w szystkich oddziałów  i placów ek kie
row nicy  spoi. w ysłuchali dłuższego 
przem ów ienia program ow ego prezesa 
Z arządu  O kręgu mec. Radlickiego na 
tem at „N ajaktualniejsze zagadnienia

naszego Z w iązku w chwili obeonej” 
oraz referatu  kpt. Znam irow skiego na 
tem at „Praca kulturalno-społeczna w 
naszych oddziałach".

Po bardzo  ożyw ionej dyskusji nad  
tezamii referatu , w której zabierali głos 
k ilkakrotnie w szyscy referenci z p o 
szczególnych oddziałów  i placów ek, 
zakończono konferencję późnym  w ie
czorem.

N a konferencji byli obecni w cha
rakterze gości delegaci Z arządu  G łów 
nego Federacji i Z arządu  W ojew . O- 
kręgu W arsz. P. O . W .

Kolo legionow e „C zw artaków ” we 
Lwowie poniosło  w ostatnich tygod
niach duże straty.

Z  końcem  stycznia zm arł po k ró t
kiej chorobie naczelnik W ydzia łu  o- 
sobow ego lwowskiego. K uratorium  
ś. p. W ładysław  Z a j d l e r  ■— w 
ostatnich zaś dniach oddal ducha 
płk. dypl. K azim ierz S z y d ł o w s k i ,  
kom endant K ola i szef sztabu D. O. 
K. Lwów.

O baj w sile w ieku, gdyż ledwie 
40-słkę przekroczyli, oba,j zasłużeni 
niepodległościow cy i żołnierze Polski 
pow stającej.

O baj też -pełni1 zasług w p racy  za
w odow ej i społecznej i w ierni tow a
rzysze pozostałych C zw artaków .

N ie odeszli na jedien k ro k  o d  trą 
dy,cy.j żołnierskich tych C zw artaków , 
S? J °  Poc  ̂ kom endą pułkow nika 
Estki w  napoleońskich  zm aganiach 
duży  udział wzięli i' tych, k tó rzy  w 
nocy listopadow ej pierw si stanęli w 
płom ieniach rew olucji, a  potem  w 
chwale i zlasku znaczyli h istorię p o l
skiego żo łn ierza po d  Olszy,nką, Dę
bami i O strołęką. I k iedy  tamci nie 
z w łasnej w iny opuszczali Polskę z 
pieśnią „Tysliąc w alecznych”, w sze
regach czwartackich, k tó re  z pieśnią 
strzelecką „H ej strzelcy w raz" i  pod 
strzeleckim i sztandaram i, w kraczali 
do w yzwalającej się Polski — byli 
ci, k tórych  nie daw no odprow adzi
liśm y n a  w ieczny odpoczynek

Zaledw ie la t 20 liczył W ładysław  
Z ajdler, gdy w szedł w szeregi 4 p. t. 
Leg. Pol. P rzed tym, bo już od  1911 r. 
by ł w szeregach organizacji M łodzieży 
N arodow ej w K rakowie, a także w 
Z w iązku Strzleckim, w okresie zaś 
1914 na 1915 phzeszed. szkołę „W ol
nego S trzelca” w W arszawie.

Później w  Legionach służył w 4 
p. p. i o dby ł w nim całą kam panię, 
a po, kryzysie przysięgow ym  był w 
P. O. W . w Chełm ie, skąd pochodził.

Z  Leionów  w yszedł jako  sierżant 
i w tej szarży przeby ł w ojnę do 
1931 r. Potem  kończył studia U ni- 
wersyckie, został nauczycielem  gim
nazjum  a- od  r. 1935 naczelnikiem  b iu 
ra personalnego w  K uratorium  w 
Równem  i we Lwowie.

W  ogrom ie swojej p racy  zaw odo
wej, pam iętał zawsze o tow arzyszach 
broni, z k tórym i m łode lata p o 
święcił d la  Państw a. C zynny na 
terenie K oła C zw artaków , chętny w 
przyjściu z pom ocą, nieraz naraził 
się na k rytykę i  niezadow olenie in 
nych, mało, jednak k to  w iedział, że 
po  w ojennych trudach , serce jego  nie 
w porządku , i to- go wreszcie oddało  
ziemi. Z m arł naigle, pozostaw ił żonę i 
czw oro dzieci w szkołach.

S. p. Z ajd lera  żegnał im ieniem  
C zw artaków  ppłk. Zygm untow icz. P o 
grzeb odby ł się w Chełm ie, dokąd  
zw łoki przew ieziono.

W  niespełna dw a tygodnie póź
niej — żałobą do tkn ięc i znow u zostali 
„Czw artacy lwowscy. O czy zam knął 
ich kom endant Koła, płk, dypl. Kazi
mierz Szydłow ski.

Przez kilka la t ostatnich we Lwowie, 
jako  szef Sztabu D. O. K. dobrze zna
ny  tym , k tó rzy  kiedykolw iek i w  ja 
kichkolw iek spraw ach zw racali się do 
niego.

N ie dla rozgłosu pracow ał. U kryty  
w -ogromie ro b o ty  żołnierskiej, — był 
duszą prac K orpusu  a p o za  tym  w mi
strzow ski sposób nastaw iał inne za
gadnienia społeczne.

W  życiu sw oim  przeszedł wiele, ja 
ko uczeń gim nazjum  w Kielcach, — 
skatow any był przez nauczyciela Snar- 
skiego, znanego rusofila i p row oka
tora,^ a późniejszego organizatora ja 
kichś „polskich” oddziałów  w w ojsku 
rosyjskim .

Przeniósł się do C zęstochow y i w 
czasie feryj w  11914 r. gdy Strzelcy 
Piłsudskiego w kroczyli do  Kielc, — 
w stąpił w ich szeregi, — licząc zaled
wie la t ,19.

Z  batalionem  zapasow ym  dostał się 
do  II B rygady  i tam  całą kom panię 
karpacką przeszedł od szeregowca po 
cząwszy. W śród tych/ trudów  w  1915 
p rzechodzi d o  świeżo pow stającego 
4 p. p., gdzie trw a do okresu przysię
gowego.

Z ostaje oficerem, b ierze u dz ia ł w 
wszystkich b itw ach pu łku  a, gdy  K o
m endanta zabrakło , idzie z innym i do 
Beniam inow a, skąd w 1918 r. w ydo
staje się i natychm iast w chodzi d o  p ra 
cy w P. O . W .

K raków  — K ijów  oto jego now y 
szlak ro b o ty  niepodległościow ej, w 
końcu zostaje adiutantem  kom endy 
P. O . W . w Rzeszowie.

G dy  wreszcie nadszedł listopad 
19,18, m elduje się w  kom endzie w K ra
kow ie i ju ż  13 listopada z 5 p. p. Leg. 
Pol. śpieszy z odsieczą na Lwów. W al
czy p o d  Przem yślem i wreszcie we 
Lwowie.

D w ukrotnie ranny, aw ansuje i o trzy
muje w ysokie odznaczenia w ojskow e. 
Po w ojnie w 1928 — dostaje się do 
Szkoły Sztabu G en. i od tej chwili 
pracuje w sztabach.

R zadkiej sum ienności służbista i 
pracow nik  n ie baczy na przykre ko n 
sekwencje z pow odu ran, zaziębia się 
w jakiejś służbow ej w ypraw ie i za
pada w chorobę. N ie opuszcza swego 
stanow iska, nie leczy się, mając przed 
sobą tyle jeszcze do w ykonania.

W e Lwowe zostaje kom endantem  
K oła C zw artaków , -organizuje to  K o
ło, ściąga b. tow arzyszy bron i, d o p o 
maga w ciężkim ich położeniu , a n a 
wet na kilka dni p rzed  nagłym  zgonem  
prow adzi ob rady  Z arządu  Koła.

S. p. K azimierz Szydłow ski, żołnierz 
p raw y i tow arzysz najlepszy —■ od 
szedł zby t wcześnie. Pozostaw ił żonę 
i synka nieletniego.

Z w łoki ś. p. Szydłow skiego spoczę
ły na  C m entarzu  O brońców  Lwowa, 
pożegnane przez m jr. C zuba w imie
n iu  C zw artaków .

Pośw ięcając pam ięci zm arłych b ra 
ci — C zw artaków  to wspom nienie, 
przekazujem y dalszym  pokoleniom  
dobrze  zasłużone Ich im iona d la  chw a
ły i przykładu .

Z. Zygm untow icz

nocześnie został pow ierzony referat 
organizacyjny Koła.

N a  w niosek Z arządu  K oła W ar
szawa Południe Z arząd  O kręgu S to
łecznego zw olnił z obow iązku ko 
m endanta  Placów ki ob. M ieścickiego 
A ntoniego  i zam ianow ał na  jego m iej
sce kom endantem  Placów ki ob. Sier
p ińskiego W ładysław a oraz zam iano
wał kom endantem  ponow nie zorgani
zow anej Placów ki N r. 11 ob. M rocz
kow skiego K arola.

Nad grobem ob. Rokity
A rm ia czyn

na poniosła  d o 
tkliw ą stratę. W  
kwiecie wieku, 
bo  przeżyw szy 
zaledwie 47 lat, 
zm arł nagle w 
Berlinie, gdzie 
baw ił z w yciecz
ką na wystawie 
sam ochodow ej ś. 
p. gen. W łodzi
m ierz M aksym o
wicz - R aczyń
ski, dow ódca 

b ron i pancernej.
Z m arły by ł oficerem Pierwszej B ry

gady, do której zbiegł we w rześniu 
1914 r. z arm ii austriackiej. P rzebył 
całą kam panię legionow ą na froncie 
i B enjam inów , po tym  w w ojsku p o l
skim doszedł do rang i generalskiej i 
połączonych z n ią  w ysokich stano
wisk.

Z a trum ną ś. p. gen. M aksym owicza- 
Raczyńskiego szli najw yżsi polscy

w ojskow i z M arszałkiem  Śmigłym na 
czele, a m inister w ojny gen. K asprzyc
ki w mowie sw ojej nad  grobem  tak  
scharakteryzow ał tę p iękną postać:

„Boleje nad  tą stra tą  arm ia nasza 
i żegna go z bólem  serdecznym .

M y, ko ledzy  i przyjaciele — p rzy 
bici, oszołom ieni ciosem — nie m oże
m y zrozum ieć, że nie ma ju ż  w śród 
nas obyw atela R okity, że znikł na za
wsze ten, z k tó rym  zetknięcie się w  
chwilach ciężkich by ło  ulgą. U lgą, 
k tó rą  niósł jego duch pogody i zapał, 
jego w iara i serdeczność.

C zyż nie będziem y zawsze ku niem u 
pow racać myślą ze sm utnym  już teraz 
uśmiechem, z serdeczną jak  dawniej 
m yślą? C źy  n ie  będzie  zawsze dla nas 
przykładem: tej p ięknej harm onii
tw ardego obow iązku żołnierza i oby
w atela, p rzepojonego  w iarą i pogodą 
ducha — harnronni, k tó ra  daje pew 
ność najlepszych dla idei osiągnięć. 
D ow iódł tego swą pracą generał i o- 
byw atel Rokita.

N ie zapom nijm y tego p rzy k ład u !”.



Legioniści formacji puławskiej Z. O. R.

Z arząd  O kręgu Stołecznego
Siedzą od lewej pp. Staszałek, H rynkiew icz, H einrich, Pastuszyński 

ją  pp. K ubicki, Zaw adzki, Lawandow ski, N erw iński
sto-

O kręg Stołeczny Z w iązku Legioni
stów  JroisKicn lorrn. iruławsKiej rozpo 
czął zyw szą działalność w t o k u  uoie- 
giym, po  „odm łodzeniu" wia-dz O krę
gu-

drace Z arządu  podzie lono  na Sek
cje: O gólną, Kuituratoo-Kozrywkową, 
Odznaczeniową, Propagandow ą i P o 
m ocy .bezrobotnym.

beKCja U go ina  uspraw niła prace 
Sekretariatu , naw iązała żyw y Kon
tak t z członkam i O kręgu przez czę
ste zw oływ anie ogólnycn zebrań  m- 
lorm acyjnycń, oraz w ydaw anie mie- 
sięcznycn biuletynów .

N ie posiadając w łasnego organu 
prasow ego Sekoja O gólna propaguje 
w śród członków  organ Pederacji „N a
ró d  i W ojsko", jaKO najbardziej- od 
pow iedni tygodn ik  dla in torm ow ania 
ogółu kom batantów  o wszelkich prze
jaw ach życia O rganizacji oraz, życia 
społecznego i politycznego w  Polsce.

Sekcja K ulturalno-R ozryw kow a, k o 
rzystając z pom ocy ogółu członków  
i o tia iności pracowniKów Funduszu  
Pracy zw iększyła znacznie księgozbiór 
beletrystyczny, urucham iając b ib lio 
tekę O kręgu, liczącą przeszło 500 
dzieł w yborow ych.

Pow ołano  do  życia Podsekcję Świe
tlicow ą, k tóra  w spółpracując z Komisją 
Świetlicową R eprezentacji W schodu, 
unorm ow ała życie świetlicowe, o rga
nizując cały szereg rozryw ek godzi
wych, zaopatru jąc Świetlicę w rad io 
odb io rn ik , gry, prasę i t. p. Poza tym  
organizow ane są co pew ien czas od 
czyty na tem aty aktualne chwili bie
żącej, a w każdą sobotę beztroskie i 
tanie zabaw y, k tóre  cieszą się d lżym 
pow odzeniem .

D nia 4 stycznia r. b. o dby ł się o- 
p łatek  koleżeński p rzy  licznym  udzia
le członków  O kręgu.

N ie zapom inając o swych „m ilusiń
skich” zorganizow ano dla „powszech- 
n iaczków ” — dzieci członków  O krę
gu, konkurs w ynikow ych ocen szkol
nych, w ykorzystu jąc na nagrody  o- 
fiarność księgarzy polskich w W ar
szawie, k tó rzy  na ten  cel ofiarow ali 
Zw iązkow i dziesiątki p ięknych książek 
i czasopism  dziecięcych.

„G w iazdka” rów nież nie ominęła 
dziatw y. W zięło w niej udział 150 
dzieci, tańcząc i baw iąc się ochoczo. 
K olacyjkę zafundow ał dziatwie Z a
rząd  G ospodyn i Legionow ej, a dary- 
slodycze rozda ł dziatwie „M ikołaj” z 
O kręgu, p rzy  w spółudziale członkiń 
n iedaw no zorganizow anego K oła Pań.

G ospoda Legionistów  Polskich  fo r
macji Puław skiej uruchom iła dla dzie
ci w  w ieku od la t 7-miu do 14-tu 
Świetlicę, czynną 4 dni w  tygodniu , 
gdzie dzieci nasze otrzym ują posiłki, 
pom oce szkolne i pom oc nauczyciel
ską w naukach  bezpłatnie.

Poza dw om a odrębnie zorganizo
w anym i zabaw am i, k tóre daw niej się 
odby ły  Sekcja R ozryw kow a zorgan i
zow ała w dniu  26. lutego b . r. w te j
że G ospodzie zabaw ę taneczną dla 
członków  i gości, oraz przystąp iła  do 
zorganizow ania tu rn ie ju  szachowego, 
z pięknym i nagrodam i.

Z organizow ano zespół chóralny  i 
zespół instrum entalny , k tó ry  po  ma- 
leńku zaznacza swą linę rozw ojow ą,

gdyż trzeba walczyć z przeszkodam i 
braku  pianina, podręczników , in stru 
m entów  i t. d.

Sekcja O dznaczeniow a miała za 
zadanie kierow anie jeszcze do K om i
te tu  w niosków  na odznaczenia n iepo
dległościowe, opracow ując je jako  n o 
wo zgłaszane, bądź w form ie rekur- 
sów ; interew cniując poza tym 1 n a  p ro 
śby członków  o zbadanie losów  w nio
sków  juiż do K om itetu przesłanych, 
a n iezdecydow anych.

W  zw iązku z tym, w yjednano cen
ne ułatw ienie W Archiwiuiml W ojsko
wym., w sprawie szybszego w ydaw a
nia naszym  członkom  zaśw iadczeń o 
p .zeb iegu  służby w form acjach legio
now ych.

U łatw iono członkom  nabyw anie od 
znaki I Legionu: Polskiego, zabiega
jąc o nadanie im rów nież odznaczeń 
francuskich „In terallee” i „Comera- 
tiv ”, k tóra  to  akcja nie została w y
czerpana.

Sekcja Pom ocy B ezrobotnym  na
w iązała przede w szystkich kon tak t z 
Referatem  Pracy Funduszu  Pracy, o- 
raz Sekcją Pom ocy Społecznej Federa
cji P. Z. O. O., ułatw iając za trudn ie
nie członków , bądź  też udzielanie im 
pom ocy żyw nościow ej, odzieżowej 
i t. p.

C zynione są w yw iady w szeregu 
instytucji w sprawie w akujących miejsc 
pracy i tam bezpośrednio  kieruje się 
bezrobotnych , uw ieńczając n iejedno
krotnie  trudy  wynikiem  pozytyw nym .

Z arząd  usilnie poparł inicjatywę 
M SW ojsk w sprawie pogłębiania p rzy 
gotow ania w ojennego i zwiększenia 
gotow ości bojow ej obyw ateli Państwa 
przez tw orzenie oddziałów  w ojsko
w ych O brony  N arodow ej.

N ależy  rów nież z uznaniem  p o dk re
ślić wysiłki Z arządu  O kręgu i człon
ków  Z w iązku w  k ie runku  szerzenia 
ujęcia spraw y pom ocy A rm ii w jej 
dozbro jen iu . M ianowicie zebranie o- 
gólne członków  Zw iązku, odbyte  dnia 
31 października 1937 r., uchw aliło 
jednogłośnie przystąpić do jak  n a j
szybszego zorganizow ania na terenie 
całej Rzeczypospolitej- zbiórki złom u 
m etali dla celów ob ro n y  Państwa.

N a  zapoczątkow anie zbiórki, odda
no do dyspozycji N aczelnego W odza
2.000 kg. złom u, zebranego w śród 
członków  bezpośrednio  po przyjęciu 
uchw ały.

Realizację tej uchw ały u trudn ia  po 
dobna akcja podjęta  przez organizacje 
pokrew ne, jak : Zw iązek H arcerstw a 
Polskiego, Zw iązek Strzelecki, Z w ią
zek Legionistów  i t. d., — w obec 
czego Z arząd  O kręgu Stołecznego 
Z w iązku Legionistów  Polskich form a
cji Puław skiej apeluje do  Z arządu 
G łów nego Federacji P. Z. O . O., aby 
w obec tak  dojrzalej jiuż akcji w  tym 
kierunku, skonso lidow ał tę akcję 
przez pow ołanie do  życia K om itetu 
Planow ej A kcji Z b ió rk i Z łom u na ce
le O brony  Państwa, zw ołując ogólne 
zebrapie delegatów  Zw iązków  i orga
nizacji b . w ojskow ych i delegatów 
tych organizacji, k tó re  p o d o b n ą  akcję 
już  zainicjow ały.

Hieronim. H einrich  
p. o. prezesa O kręgu

K O ŁO  W A R SZ A W SK IE

W  dniu  8 b. m. odbędzie się w W ar
szawie w lokalu  przy ul. M azowieckiej, 
w alne zebranie now ootw artego w ar
szawskiego O kręgu Z . O . R„ na k tó 
rym  dokonany  będzie w ybór w ładz 
okręgu. i

U T W O R Z E N IE  O K R Ę G U  
M O R SK IE G O

D nia 28 stycznia przy  szczelnie za
pełnionej sali H o te lu  C entralnego od
b y ło  się w alne zebranie gdyńskiego 
ko ła  Zw iązku O ficerów  Rez.

Po otw arciu posiedzenia przez pre
zesa K oła kpt. rez. Jęczkow iaka prze
w odnictw o zebrania objął dyrek tor 
U rzędu  M orskiego inż. Łęgowski. Po 
zdadn iu  w yczerpującego spraw ozania 
z działalności K oła za  rok  1937 przez 
prezesa K oła i  uchw aleniu absoluto
rium dla ustępującego- zarządu, zab ie
ra li koilej-noi glo-s pp . kon tradm ira ł U n- 
rug — km dr. Frankow ski oraz pik. 
H oszow ski, w zywając zebranych do 
dalszej intensyw nej praicy na po-lu 
szkolenia rezerw  w espół z arm ią czyn
ną.

Życzenia dalszej owocnej pracy dla 
K oła złożył prezes podo-kręgu Federa
cji P. Z. O. O . mjr. dypł. Rusz-czyc, 
a przew odniczący zebrania- dyr. Łę- 
go-wski odczy ta ł depesze od zarządu 
główn-eigo Z . O . R. z  W arszaw y i kil- 
koletniego- b. prezesa Koła- dyr. B er
gera. Spraw ozdanie prezesa zakoń
czono- trzykro tnym  okrzykiem  na  cześć 
armii.

W yboru  w ładz K ola na rok  nastę
pn y  dokonano  przez aklam ację. P re
zesem K ola poraiz czw arty w ybrano 
kp t. rez. Jęczkow iaka. N a w icepreze
sów  w ybran i zo-stali: pp . Czesław  N o
wacki — Na-gler i Grzybo-wicz. Do 
zarządu  weszli p-p. Z iółkow ski, Ju rk ie
wicz, Pietruszka, Jagodziński, Lego-cki, 
Po-wałoiws-ki, Koistrz, Kniaziew, Mo
szyński-, z-a-stępcy: Ro-żkowski, Kino-w- 
ski i Ham m er.

D o kom isji rew izyjnej weszli pp. 
Żyłko-wski., Langiewicz, Luksem burg i 
M ałecki.

„B ratnią Pom oc” będą tw orzyli pp. 
G rabow ski, W alewski, Mi-chalewski, 
M ichalski, Blichiewicz i Z ygm unt Per- 
nak.

N astępnie uchw alono proponow any  
przez ustępujący zarząd budżet na 
rok 1938 i wybrano- 17 delegatów  na 
w alny zjazd  delegatów  kó ł okręgu.

W  w olnych głosach por-uszano spra
wy dalszego w yszkolenia, a rejent 
C hudzińsk i w serdecznych słowach 
pożegnał kp t. Remiszewskiego, który  
n iedługo zmuszo-ny będzie  w skutek, 
przeniesienia opuścić G dynię. Burza 
oikla-sków była  .podzięką za jego dłu
goletnią pracę w Kolie.

K O ŁO  W  L IPN IE

W  niedzielę 27 lutego b. r„  w sali 
posiedzeń Pow iat. Z w iązku Sam orzą
dow ego, odby ło  się w Lipnie walne 
zgrom adzenie członków  K oła Pow ia
tow ego Z O R . przy  uczestnictwie z 
górą 80 oficerów  i podchorążych  rez. 
z terenu pow iatu.

Zgrom adzenie zagaił prezes ustępu
jącego Z arządu  Koła, po czym przed
stawiciel W łocław skiego pu łku  piecho
ty zapoznał obecnych z -nowymi roz
kazam i, dotyczącym i zasad doskona
lenia oficerów  rez. i zapow iedział, że 
przynajm niej raz w miesiącu będą u- 
rządzane ćwiczenia terenow e, a raz 
zebrania świetlicowe. N a  jedne i na 
drugie przybyw ać będą instruktorzy 
względnie w ykładow cy.

Po  w yborze przew odniczącego zgro
m adzenia, k tórym  został prezes Z a
rządu  Pow iatow ego Federacji P. Z . O.
O. k p t. Panek, przystąp iono  do ro z 
patryw ania poszczególnych punktów  
porządku  obrad . Przyj-ęto do w iado
mości spraw ozdanie Z arządu  i K om i
sji Rew izyjnej, udzielono absolutorium  
ustępującem u Z arządow i i w ybrano  
now y w  składzie: pp. kpt. dr M acie
jew ską kpt. Panek, porucznicy: mgr. 
Sosik, inż. Prądzyński, d r R idel — 
prof. O polski, dyr. Boniecki, oraz 
podchorąż. lek. dr. Z aborow ski.

Przyjęto  z zadow oleniem  do w ia
dom ości zarządzenie Szefa D eparta
m entu In tenden tu ry  M. S. W ojsk , o 
m ożliwości nabyw ania przez oficerów 
i podchorążych rez. sukna na um un
durow anie w składnicy m undurow ej 
w  W arszawie, ułatw i to  bow iem  za 
opatrzenie wszystkich oficerów  i p o d 
chorążych re-z. i st. sp., w m undury 
najnow szego w zoru.

R ozpatru jąc p rogram  pracy na  rok 
193'S ustalono, że wszyscy oficerowie 
i p o d o iń  eruwie rez będą brali udział 
w pracach w łasnej organizacji oraz 
Zw iązku Rezerwistów, Z w iązku Strze
leckiego lub  Zw iązku H arcerstw a 
Polskiego — bądź to w charakterze 
instruk torów ; kom endantów , nadto  
kierow ników  w ychow ania społeczne
go i obyw atelskiego: gdyż Zw iązek 
O ficerów  Rez. pow inien w myśl prze
pisów Statu tu  i ży-czeń M arszałka 
Śmigłego-Rydza stać się w  każdym  
powiecie ośrodkiem  w ytężonej pracy 
w kierunku  przygotow ania wszystkich 
obyw ateli do obrony  Państw a.

POPULARNE SETKI
małolitrażowe motocykle p ier

wszorzędnych marek

na dogodnych w arunkach poleca 
PRĄDNICĄ

W a r s z a w a ,  Św iętokrzyska 12 
P rospekty na żądanie — gratis.

Oficerowie w st. sp.
Z jazd  prezesów

W  dniu 6 -marca b. r. odbędzie się 
zjazd Prezesów  w szystkich O kręgów  
Zw iązku oficerów W . P. w st. sp. dla 
om ów ienia: a) p ro jek tu  ustaw y posła 
O stafina uchw alonego -przez Se-nat, b) 
p ro jek tu  ustaw y o uposażeniu  eme
rytalnym  osób w ojskow ych, zdążają
cego do w yrów nania różnic w uposa
żeniu i do  w yłączenia w ojskow ych w 
osobną grupę em erytalną, c) w ytycz
nych dalszej działalności Zw iązku.

Z arząd  O kręgu będzie stał się, aże
b y  Z jazd  w yłonił delegację, k tó raby  
w obecności przedstaw icieli ciał u sta
w odaw czych przedłożyła postu laty  
Zw iązku u R ządu.

Sukno na um undurow anie
N a podstaw ie zarządzenia M . S. 

W ojski D ep. Int. N r. 52(20 -  .15-Mund. 
z dn ia  27. 12. 1937 oficerow ie st. sp. 
m ogą zakupić sukno na um undurow a
nie w cenie za 1 m tr. (wraz zprzesył- 
k ą ) : na pelerynę (4.35 m.) zł. 12.32; 
na  płaszcz (3.-30 m.) khaki zł. 13.13; 
na  płaszcz stal.-nieb. zł. 12.85; na  m un

dur (kurtka 1.90 m„ spodnie 1.10 m.) 
khaki zł. il-lX>3; na m undur stal.-nieb. 
ził. 10.7-3. W  naw iasach są podane prze
ciętnie po trzebne  ilości metrów.

R eflektujący w inni w płacić całą n a 
leżną kw otę czekiem na konto  P. K. O. 
N r. 30.400 C entralnej Księgowości 
Mi-nisterstwa Skarbu na w znow ienie 
kredytów  budżetu  M. S. W ojsk, dział 
1-3 do dyspozycji K ierow nika Z ao p a
trzenia Int. z pow ołaniem  się na  za
rządzenie M. S. W ojsk., jak  wyżej 
podano ,

O dcinek w płaty należy dołączyć do 
im iennego zam ów ienia, k tó re  w inno 
zawierać stopień  w ojskow y, imię i .na
zw isko, adres, przynależność do P. 
K. U „ ilość każdego rodzaj-u zam ó
w ionego sukna, datę i podpis zam a
w iającego. Zam ów ienie należy ad reso
wać do Z arządcy  Składnicy M un d u ro 
wej w W arszaw ie przez  w łaściwą Po
w iatow ą K om endę U zupełnień  w te r
minie najpóźniej do dnia 28 . 4. 1938 r.

Z am ów ione sukno będzie w ysyła
ne w prost p o d  adresem  zam aw iające
go w miarę postępu  p rodukcji sukna 
i zależnie od  ilości zam ów ień.



H O T N I K Ó W  WP.
Z walnych zgromadzeń

Z WI ĄZ E K B. OC
Nowo utworzone Oddziały
ŁO M ŻA  W Y SZK Ó W

W  obecności 43 osób i delegata 
Z arządu  G łów nego, sekretarza gene
ralnego p. W ik tora  C hoińskiego o r
ganizator O ddziału  p. H enryk  Zw ada 
zapoznał zebranych ze statutem  Zw iąz
ku, po czym przystąp iono  do w yboru  
w ładz O ddziału .

Skład now ego Z arządu  przedstaw ia 
się następująco: prezes — kpt. Szy
m ański W acław, członkow ie Zarządu 
Bronow icz Kazimierz, Sarosiek Feliks, 
Z w ada H enryk, O bszyński Jan  i 
Rudzki W iktor.

fiu czci
ST A N ISŁ A W Ó W

W  wigilię 75 rocznicy Pow stania 
Styczniow ego o dby ł się uroczysty w ie
czór w świetlicy zw iązkow ej, pośw ię
cony bohaterom  pow stania 1863 r., na 
którym  przem ów ienie w ygłosił kol. 
prof. Bagier. Za dusze poległych i 
zm arłych pow stańców  odpraw ione zo 
stało nabożeństw o żałobne w obecno
ści przedstaw icieli w ładz państw o
wych, w ojskow ych, sam orządow ych, 
bratn ich  zw iązków  i społeczeństwa 
miejscowego.

D nia 2 lutego udała się do W o- 
rochty  delegacja O ddziału  w osobach 
kol. Skotnickiego, P iskozuba i Tahi- 
na i złożyła mieszkającemu tam 98- 
letniem u w eteranow i G olczewskiem u 
w yrazy ho łdu  z rów noczesnym  oznaj
mieniem o nad an iu  M u członkow stwa 
honorow ego Zw iązku.

G D Y N IA  -  O R ŁO W O

O ddział Zw. b. O chotników  A . P. 
w  G dyn i — O rłow ie urządził u roczy
sty obchód  7'5 rocznicy Pow stania 
Styczniow ego. B ył to  jedyny  obchód, 
u rządzony  na terenie G dyni. M iesz
kańcy m iasta zostali zaw iadom ieni z 
am bon o uroczystej akadem ii w kinie 
„M iraż”, członków , ze w zględu na

D nia 9 b. m. odbyło się w Wyszko® 
wie zebranie organizacyjne b. ochotni® 
ków w ojennych. Jako delegat Zarządu 
G łównego Związku ’b. O chotn. A . P . 
brał udział w  obradach p. A l. Soko® 
łorwski. O brady toczyły się w  podnio® 
słym nastroju przy  licznym udziale b. 
ochotników. Jednogłośnie w ybrano Za® 
rząd  now ego O ddziału , poi czym po 
w ysłaniu depesz hołdow niczych ze
branie zakończono.

N ow ym  O ddziałom  życzym y pow o
dzenia w pracy.

1863 r.
kró tk i czas, w ezw ano specjalną ku- 
rendą. Publiczność w ypełniła szczel
nie salę, po czym wiceprezes O ddziału  
kol. Przybylski w ygłosił dłuższe prze
mówienie. N astępnie p . Stefanow ska 
odczytała w yjątki z pism M arszałka 
Piłsudskiego i zadeklam ow ała okolicz
nościow y wiersz. Równie udatnie w y
padły  deklam acje, w ygłoszone przez 
dzieci członków] O ddziału . N a zakoń
czenie kol. P rzybylski w zniósł okrzyk 
na cześć N ajjaśniejszej Rzplitej., Pre
zydenta M ościckiego oraz N aczelne- 
gi W odza. N a zakończenie odśpiew a
n o  „R otę” i orkeistra odegrała hym n 
narodow y.

Z A W IE R C IE

A by  czynem, nie ty lko słowami, ucz
cić rocznicę pow stania, oddział w Z a 
wierciu uporządkow ał zaniedbaną m o
giłę pow stańców  pod  Kużlicą. D nia 
22 stycznia, p o  uroczystym  nabożeń
stwie żałobnym , uform ow ał się po^ 
chód z orkiestrą Zw. b. ochotników  
A . P . na czele, k tó ry  skie:rofwał się w 
stronę m ogiły pow stańców , gdzie zło- 
żiomoi wieńce o barw ach n iepodleg ło
ściowych, a orkiestra odegrała hym n 
narodow y. D o zebranej publiczności 
przem ów ił prezes ko l. Laskowski, po  
czym po odegraniu  marsza żałobnego, 
zebrani rozeszli się.

Z D O Ł B U N Ó W

W  dniu  1[2 grudnia 1937 r. odbyło  
się wl Z do łbunow ie  w alne zebranie 
członków  Zw. b. O chotn. A . P. w lo 
kalu  św ietlicy Polskiego C zerw one
go' K rzyża, gdzie zgrom adziło  się 38 
osób. P rzew odniczył obradom  por. 
R utkow ski.

W stępne przem ów ienia w ygłosili: 
K arw osiński Sylw ester i M aryniak 
M ichał, incjato.r założenia O ddziału  
Zw. b. O chotn . A . P. w Z dołbunow ie. 
Po przyw itaniu  zgrom adzonych w 
im ieniu Zw iązku Podoficerów  i P. C. 
K., kol. Mary.niak z ło ży ł życzenia ja.k 
najow ocniejszych obrad .

W  dalszym  ciągu obrad  odczytano 
statu t i zapoznano  się z m ateriałem 
Organizacyjnym, po  czym, po ożyw io
nej dyskusji, przystąp iono  do- w ybo
rów  Z arządu.

Z ostali w ybrani jednogłośn ie: kol. 
po r. R utkow ski — prezes, kol. M. 
M aryniak  — wiceprezes, kol. St. Je
zierski — sekretarz, kol. K ochańska— 
skarbnik, kol. W it. Piasecki — skarb
nik, kol. M atras —i zastępca skarbn., 
kol. K ulczyński — zastępca.

Komisja R ew izyjna: Ziom ek, P rzy
było' i M ajer.

Po w yborach i w olnych w nioskach 
podpisano  w spólną deklarację do 
0,.\ Zj N.

Z ebran ie  zakończono okrzykiem  na 
cześć P. Prezydenta Rzplitej, P. M ar
szałka Śmigłego R ydza oraz Z arządu  
G łów nego.

G R U D Z IĄ D Z

W  niedzielę dn. 16 stycznia odbyło  
się W alne Z ebranie O ddziału  Zw. b. 
O chotników  A . P. w G rudziądzu . 
Spraw ozdanie z działalności ustępują
cego Z arządu  złożył prezes kol. K on
rad  Sm oczyński. Spraw ozdanie p rzy 
jęto bez dyskusji, poczym  udzielono 
ustępującem u Z arządow i jednogłośnie 
absolutorium .

D o nowego. Z arządu  w ybrano : kol. 
H enryka W yznera, dyr. U bezpieczal- 
ni Społ. na prezesa, Franciszka Śliwę 
na w iceprezesa, Z ygm unta K ruszczyń- 
skiego na sekretarza, Józefa Szrama 
na skarbnika, J. P isarskiego na  zcę 
sekretarza, Z . R ajpo lda na zcę skarb 
nika.

P rzem aw iali: delegat Z arządu  G łów 
nego, p rzyby ły  z W arszaw y kol. A lek 
sander Sokołow ski, redak to r „D nia

W  dniach 5-go, 6-go i 7-go b. m. 
odbędzie się w W arszaw ie kongres 
delegatów  Legii Inw alidów  W ojen
nych W ojsk  Polskich im. gen. J. So® 
wińskiego, skupiającej w swoich sze® 
regach w yłącznie inw alidów  z w ojska 
polskiego.

K ongres Legii, odbyw ający się raz 
na trzy  lata, będzie w tym roku  tym- 
bardziej uroczysty, że m ają w nim 
wziąć udział delegacje bratn ich  zw iąz
ków  inw alidzkich z Rum unii i Łotwy.

W  wigilię K ongresu 5 b. m. o godz. 
18-tej odbędzie się złożenie wieńca na 
płycie N ieznanego Ż ołnierza, a o 19-ej 
nastąpi marsz na Zam ek w celu złoże
nia ho łdu  P anu  P rezydentow i Rzplitej 
i w ręczenia M u artystycznie w ykona
nego ślubow ania inw alidów  polskich 
w raz z odznaką organizacyjną.

D nia następnego, t. j. w niedzielę

G rudziądzk iego” Franciszek M yśliń- 
ski oraz kom endant pow iatow ej Fede
racji P. Z. O. O . por. Oczachowski.

Z W A R D O Ń

D nia 30 stycznia odby ło  się w 
Z w ardoniu  w alne zgrom adzenie O d 
działu Zw. b. O chotników  A . P., na 
którym  w ybrano  now y Z arząd  w n a 
stępującym  sk ładzie: prezes — M u 
szyński. Kazimierz, w iceprezes — Ra- 
dochoński M ikołaj, sekretarz — R ad
w an K arol, skarbnik  — Soblik Józef. 
Komisja Rew izyjna — O pałko K arol, 
H elak  Stefan, Tyc Józef.

W  toku  dyskusji po ruszono  sprawę 
utw orzenia regionalnego w arsztatu 
pracy — koszykarstw a celem za trud 
nienia bezrobotnych .

IW O N IC Z -Z D R Ó J

W  dniu 23 stycznia br. w Tw oniczu- 
Z d ro ju  odby ło  się w alne zebranie O d 
działu Zw iązku b. O chotników  W P 
w sali U rzędu  G rom adzkiego, na k tó 
rym w ybrano  now y Z arząd  Zw iązku. 
W ybrani zostali: prezesem  Józef Fryc, 
w iceprezesem A . W ęgrzyn, sekreta
rzem : A dam  T rzyna, skarbnikiem :
Paweł N ycz, referentem  w yszkolenia 
w ojskow ego: A ndrzej Szczepanik, re- 
ferantem  prasow ym : A dam  T rzyna.

K R Z E SZO W IC E

D nia 6 lutego 1938 r. odby ło  się w 
Krzeszowicach w alne zgrom adzenie 
O ddziału  Zw. b. O chotników  A. P., na 
k tórym  w ybrano now y Z arząd  w skła
dzie następującym :

Prezes — H andzlik  Kazimierz, w i
ceprezes — Tom aszew ski Ignacy, sekre
tarz i skarbn ik  — Pieniążek Ignacy, za
stępca skarb .n ika — K apusta W łady 
sław.

Komisja R ew izyjna: Lorenc Z yg
munt, M udyna Jan i W róbel W łady 
sław.

Sekcja Bratniej Pom ocy — C holew a 
Józef i Łagan A dam .

Po om ów ieniu spraw y w ykładów  i 
p rzysposobienia w ojskow ego, jakoteż 
spraw  ogólno-gospodarczych, ideo
wych i ku ltu ralnych  oraz pracy Sekcji 
Bratniej Pom ocy, rozdzielono człon
kom  bezrobotnym  i biedniejszym  a rty 
kuły  spożyw cze, oraz sw eterki dla 
dzieci.

Kongres rozpocznie się nabożeństw em  
w ihstorycznym  (kościółku św. W aw 
rzyńca na W oli, celebrow anym  przez 
ks: b iskupa polow ego G aw linę. N ab o 
żeństwo toi ma być transm itow ane 
przez .rozgłośnię w arszaw ską na całą 
Polskę o godz. 9-ej.

Po złożeniu w ieńca .przed p ły tą  gen. 
Józefa Sow ińskiego, u fundow aną 
przez Legię w roku  1930 i pom nikiem  
Patrona Legii Z jazd  autokaram i uda 
się na plac na R ozdrożu. O  godz. 11 
złożenie wieńca w Belw ederze a na
stępnie na ul. K lonow ą do siedziby 
N aczelnego W odza, w celu w ręczenia 
adresu hołdow niczego i odznaki o r
ganizacyjnej.

Punktualnie o godz. 13 w południe 
odbęidzłe 'się uroczyste otwarcie Z jaz
du, podczas którego ma nastąpić ogło
szenie deklaracji ideow ej.

O chotnicy z Zawiercia p rzy  mogile pow stańców

BEZ FROTEROWANIA s z c z o t k  A M I  uzyskuje się p iękny połysk.
Płynna zapraw a d o  p o d łó g ,  p o s a d z e k  i l in o 
le u m  w szystkie kolory. M achoniowa nie przyle
ga do obuw ia. Żądać wszędzie. W ytw órnia che

m iczna KRASOW SKI WŁADYSŁAW
-wa G rochow ska 257, teł. 10-00-57

WOS-KRA I
l l l l  E "  R  I  E l
■ ■ ■ h h m b h h  należy kupować w znanej firmie

P I O T R A  M O R A W S K I E G O
Warszawa, ul. Chmielna 41 (róg Marszałkowskiej) Telefon 237-78

U czestnicy zebrania w  W yszkow ie
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ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Okólnik Zarządu Głównego Nr 3/38

Z datą l*go marca ukazał się i zo* 
stał rozesłany w szystkim  ogniwom 
Z. R. ii R. R. okólnik  Z arządu  G łów 
nego N r. 3/38.

N a w stępie okólnik  przynosi p o 
dziękow anie Z arządu G łów nego dla 
szeregu działaczy Z . R., ustępujących 
po paroletn iej i owocnej pracy ze 
swych stanow isk. D ziew iętnasta seria 
dyplom ów  zułow skich zawiera 19 po- 
zycyj (od  N r. 902 do N r. 920). N o r
m alny w każdym  okólniku dział per
sonalny przynosi zatw ierdzenia, zw ol
nienia, kooptacje  i przesunięcia na 
szczeblach okręgow ych, podokręgo- 
wych, pow iatow ych i grodzkich. Z  k o 
lei p unk t 4-ty  okólnika omawia zaga
dnienia emigracji, ko lon ii i dostępu 
do  surow ców , jako  jedną z na jbar
dziej żyw otnych spraw  Polski dzisiej
szej. W  konk luzji zarząd w zyw a 
w szystkie ogniw a organizacyjne do

,Wojna” rezerwy stołecznej na Żeraniu
W  dniu  27. II. r. b . K om enda 

G rodzka W -wa Śródmieście Z. R. zo r
ganizow ała dla swych członków  ćwi
czenia bojow e w  polu. Ćwiczenia te 
o d b y ły  się na trasie Pelcow izna — Ż e
rań  i trw ały  od godz. 10 do 15-tej. 
B rały w nich udział oddziały  kom plet
nie um undurow ane i uzbro jone z na-

nad  kanałem  przy moście kolejow ym .
O godz. 13-ej pad ły  pierwsze strza

ły. N ieprzyjaciel się zbliżył i naw ią
zał kontakt. Z  każdą m inutą wzmaga 
się aktyw ność obu stron, budząc za
niepokojenie okolicznych m ieszkań
ców, dotychczas spokojnie spacerują
cych.

stępujących Kół Z. R.: 41 M inisterstwo 
S karbu, 40 Szpitalnictw o, 3S E lektrow 
nia Miej., i ,26 Inspekcja H andlow a. 
Służbę sanitarną pełnili rezerwiści z 
K oła N r. 40 W ydz. Szpitalnictw a.

Ć wiczenia odby ły  się w  obecności 
Kom. O kr. Stoi. ppłk. Z. Kruidow-skie- 
go i kp t. sl. cz. K onasiew icza. K ierow 
nikiem ćwiczeń by ł por. M arczyński 
kom endant grodzki.

Po rozdzielen iu  się, na miejscu, o d 
działów  na „czerw onych” nacierają
cych i „niebieskich” obrona — „czer
w oni po d  dowództwem, ppor. Fan- 
grdta poszli parę kilom etrów  w kie
runkiem  północnym  szykow ać się do 
natarcia, „niebiescy” natom iast pod  
dow . por. Załęskiego w szyku czat 
zw artych udali się w  praw o od szosy 
m odlińskiej zajm ując pozycje obronne

G odz. 14-ta. O stry  gwizdek por. 
M arczyńskiego przerw ał zapał rezer
wistów, przejętych akcją bojow ą. 
Z w olna zbierają się oddziały  na w y
niosłe w zgórze, górujące nad terenem 
w alki, by tu omówić szczegółowo 
przebyte ćwiczenia. Po odpraw ie n a 
stąpił pow ró t do „o bozu” na zasłużo
ny  sm aczny żołnierski obiad, nad  zo r
ganizow aniem  którego czuw ał por. 
Iglikowśki z M in. Skarbu w yw iązując 
się świetnie z tego zadania. Po  obie- 
dzie i krótkim  w ypoczynku, rezerw i
ści zająw szy miejsca w sam ochodach 
ciężarowych, dostarczonych przez K o
la, N r. 38 E lektrow nia i 40 M in. Skar
bu, w esoło ;z pieśnią żołnierską na 
ustach pow rócili do W arszaw y, by na
zajutrz znów  skrom nie zająć miejsca 
p rzy  swych w arsztatach pracy.

Miła uroczystość w Zaszkowie
Z  in icjatyw y K oła Z w iązku Re* 

zerw istów  w Zaszkow ie, (pow . lwów* 
ski) — o dby ł się dn ia  30 stycznia o- 
p latek w tam t. dom u ludow ym .

W  tej podniosłej uroczystości w zię
ły  udzia ł prócz Zw iązku Rezerwistów 
w szystkie miejscowe organizacje po l
skie, jak : Toiw. Szk. L’ud., Zw. Strzel., 
(„O rlę ta” oraz d rużyna sportow a), 
O chot. Straż Poż. oraz rodziny  tych 
organizacji.

N a uroczystość p rzyby ł z ram ie
nia zarządu okręgu Z. R. i kom endy 
okręgu Fed. PZ O O  i  Zw. Rez. we 
Lwowie kpt. rez. Z arychta Paweł, w i
tany ow acyjnie przez miejscowe wła
dze Z . R. i innych organizacji oraz li
cznie zebranych  rezerwistów.

Po pow italnym  przem ów ieniu  pre
zesa K oła Z. R. kol. O rłow icza prze
mawiali ko le jno : kol. Jaw orski, ref.
wych. obyrw. K oła, p. Żółciński, p re 
zes czytelni T. S. L., prezes Och. S tra
ży Poż. oraz kpt. Z arychta, k tó ry  w 
dłuższym  przem ów ieniu w yraził w i- 
m ieniu zarządu  okr. Z . R. i  kom endy

okr. Fed. PZ O O  i Z. R. duże zado
w olenie z  dotychczasow ych w yników  
pracy K oła Z. R. W  stosunkow o k ró t
kim czasie swojej działalności, a mia* 
nowicie od kw ietnia 1937 r. potrafiło  
K oło -zaszkowski-e silnie zamanifesto* 
wać sw oją żyw otność i, obecnie p rzo 
duje innym  organizacjom . M ów ca za
znaczył, że rezerwiści — Polacy — 
pom im o ciężkich w arunków  życio
w ych — garną się do swego związku 
i spełniają gorliw ie i z zapałem  ob o 
wiązki, co św iadczy o ich tężyźnie i 
uśw iadom ieniu obyw atelskim . W  k o ń 
cu ośw iadczył, że Koło Z . R. w Z a
szkowie ma szczególnie szeroki zakres 
działania w  miejscowości, w której Po
lacy stanow ią zaledw ie 1/3 część o- 
gólnej ilości, m ieszkańców, oraz życzył 
K ołu Z. R. pom yślności i dalszej o- 
wocnej pracy dla podniesienia swej 
organizacji, a w  szczególności ducha 
polskiego.

U roczystość opłatka zakończyła się 
zabaw ą taneczną, p rzy  dźw iękach wła
snej orkiestry tamt. Kola Z. R.

Okręgowa odprawa komendantów we Lwowie
wszczęcia akcji uświadam iającej o tych 
potrzebach oraz do inicjow ania p la 
cówek gospodarczych. Punkt nastę
pny  obejm uje plan pracy w ychow ania 
obyw atelskiego na  najbliższe miesią* 
ce: marzec i kwiecień w raz z wykazem 
przypadających w tych miesiącach ro* 
cznic historycznych.

P onadto  okólnik  zaw iera szereg 
punktów  natu ry  w ew nętrzno-organiza- 
cyjnej, a jako p unk t ostatni podzię
kow anie dla patro li narciarskich Z. R. 
które odniosły  sukcesy w  M arszu H u 
culskim Szlakiem D rugiej B rygady.

Jako  załącznik do  omawianego o- 
kóln ika p o dany  został obszerny wy
kaz u tw orów  scenicznych o podk ła
dzie społeczno-narodow ym , jako ma
teriałów  do w ykorzystania przy  u rzą
dzaniu am atorskich przedstaw ień tea
tralnych. Przy każdym  wydawnictw ie 
podana została cena utw oru.

6 lutego b. r. odby ł kom endant Fe
deracji P. Z . O. O. i Zw. Rez. Okręgu 
Lwowskiego płk. dypl. s. s. Pieniążek 
— odpraw ę 30-tu pow iatow ych k o 
m endantów  Federacji P. Z . O . O. i 
Z. R. i sam odzielnych K ół Zwiąizku 
Rezerw istów  V I O kręgu.

W  odpraw ie uczestniczył delegat 
K om endy G łów nej Federacji ppłk. 
dypl. s. s. Jagielski, przedstaw iciel O- 
kręgow ego U rzędu  W . F. i P. W . mjr. 
Berger oraz Prezydium  Z arządu  VI. 
O kręgu i Z arządu  G rodzkiego Z. R.

Spraw ozdania złożone przez Wszyst
kich kom endantów  w ykazały duże p o 
stępy nie ty lko  w pracy w yszkolenio
wej K ół w szystkich Zw iązków  rezer
w y VI. O kręgu, ale też duży postęp 
około  rozbudow y -organizacyjnej 
Zw iązku R ezerw istów ; mim-o tru d n o 
ści z jakim i bo rykają  się K oła Z . R., 
zorganizow anych zostało w roku  u- 
biegłym 30 now ych K ół w terenie, a 
ilość członków  w O kręgu pow ażnie 
wz-rosła.

Z  relacyj kom endantów  w ynika, że 
Kotla Z . R. odczuw ają 'dotkliw ie brak  
odpow iednich świetlic i ich urządzeń 
jak radi-a, czasopism, krzeseł, stołów , 
opału  oraz b. duże braki w um undu
row aniu i obuw iu. Bo trzeba wiedzieć, 
że Zw iązek Rezerwistów nie k-orzysta 
niemal zupełnie z jakichkolw iek sub- 
wencyj, ani nie prow adzi też żadnych 
przedsiębiorstw  dochodow ych, p-rzez 
co zm uszony jest w szystkie potrzeby 
organizacyjne pokryw ać w yłącznie z 
groszow ych składek członkow skich; 
jedyną pom oc m ateriałow ą znajduje 
Z. R. u  w ojskow ych organów  P. W .

W  dziedzinie w spółżycia z innym i 
organizacjam i w terenie Zw iązek Re
zerwistów przoduje, albow iem 1 nie

masz odpraw y lub  innej sposobności 
z okazji której nie w skazyw ałby płk. 
P ieniążek w  słow ach go-rących na jak 
najserdeczniejsze zacieśnianie węzłów 
w spółpracy i w spółżycia z bratnim i 
organizacjam i, nakazując taktem  i w y
rozum iałością — jak pow ażnym  rezer
wistom przystoi — usuw ać coraz rza
dziej już spotykane n ieporozum ienia 
m iędzyorganizacyjne w terenie.

Bilans w yników  pracy Kól Z. R. za 
ub ieg ły  okres w yszkoleniow y p rzed
stawia się w krótkości następująco:

W  O kręgu odbyto  ogółem — 1.665 
zbiórek ćwiczebnych, z czego przypa
da:

N a ćwiczenie w terenie — 545 zb ió 
rek, na zajęcia w  świetlicy — 745, na 
ćwiczenia w strzelaniu — 204, na o b 
chody  i uroczystości — 167.

Z aw ody strzeleckie: a) o m istrzost
wo K oła -odbyło — 85 Kół, b) o mi
strzostw o pow iatu  — 85 zespołów  z 
Kół, c) o mistrzostwo O kręgu — 25 
zes-polów pow iatow ych.

M istrzostw o O kręgu na rok 1937 
zdoby ł zespól pow iatu  Lwów-miasto.

W  obchodzie „D nia R ezerw isty” w 
dniu  10. X. 1937 w zięło na teren,ie 
VI O kręgu udział -około 25.000 rezer
wistów łącznie z rezerwistam i w Z . R. 
niezrzeszonym i, k tórzy  poczytali sobie 
za szczytny obow iązek w D niu Re
zerw isty wziąć u-dzi-al i zam anifesto
wać w ten sposób ducha żołnierza 
polskiego w rezerwie.

O dpraw ę zakończył płk. Pieniążek 
serdecznym i słowam i podzięki za do 
tychczasow ą bezinteresow ną, uczciwą 
a trudną pracę zw iązkow ą -oraz gorą
cym apelem d o  dalszej, jeszcze usil
niejszej p racy  naid kształtow aniem  du 
cha żołnierskiego -rezerwistów i nad 
ich szkoleniem .

Kurs społeczno-gospodarczy Z P. w Katowicach
W  dniach 13 i 14 lutego 1938 r. o d 

by ł się w sali dom u ośw iatowego w 
K atowicach z in icjatyw y rady  w ycho
w ania obyw atelskiego Z. R. kurs p rzy
sposobienia społeczno-gospodarczego 
zorganizow any staraniem- zarządu o- 
kręgu Śląskiego.

Celem tego kursu  było  zaznajom ie
nie referentów  pow iatow ych wych. 
obyw . i omów ienie zadań, jakie stoją 
w tym zakresie p rzed  zorganizow anym i 
masami rezerw istów  polskich, ze szcze
gólnym  uw zględnieniem  potrzeb Ślą
ska.

N a program  kursu złożyły  się w y
k łady  prelegentów  delegow anych 
przez zarząd  głów ny: prof. dr. Leona 
W ładysław a Biegeleisena, Bronisław a 
M ałeckiego, Jerzego W engierow a, 
H enryka Żęcina i dr. O drzyw olskie- 
go, oraz przedstaw iciela zarządu okrę
gu Śląskiego prof. Kazimierza Webe* 
ra.

Prof. Biegeleisen w w ykładach sw o
ich przedstaw ił strukturę gospodar
stwa społecznego Polski, -omawiając 
na tym tle zasadnicze w ytyczne p o l
skiej polityki ekonom icznej. W  ra 
mach tego w ykładu szczególnie w y
czerpujące omówienie znalazły  zaga
dnienia polskiej po lityki agrarnej i 
przem ysłow ej. Ponad  to  prof. B iega- 
leisen podał analizie na jbardziej isto
tne zagadnienia polityki kom unalnej, 
zatrzym ując się szczególnie na gospo
darce przedsiębiorstw  sam orządow ych.

P. M ałecki zaznajom ił uczestników  
kursu z założeniam i i celami polskiej

po lityk i finansow ej, dając rów nocześ
nie przegląd zw iązanych z nią zaga
dnień polityki handlow ej, w zakresie 
zdobyw ania rynków  zagranicznych i 
w yznaczania ki-erunków handlu  zagra
nicznego.

P. W engierow  om ów ił zagadnienia 
po lityk i społecznej ze szczególnym  u- 
w zględnieniem  ustaw odaw stw a o- 
chronnego -pracy i ubezpiecz-eń spole* 
cznych.

P. Żęcin poruszy ł zagadnienie przy* 
sposobienia gospodarczego w  związku 
z ob roną kraju , zapoznając -uczestni
ków kursu z rozw ijającym  się ostatnio 
ruchem  w zm agania sil gospodarczych 
kraju  po przez system atyczne szkole
nie jednostek  do w ykwalifikowanej 
pracy w przem yśle, rzem iośle i handlu .

D r. O drzyw olski w  w ykładzie sw o
im om ów ił zagadnienia zdrow ia i h i
g ieny publicznej w pracach Zw iązku 
Rezerwistów.

Prof. W eber, jako przedstaw iciel o r
ganizacji miejscowej, zajął się podsu
mow aniem  w niosków  w yprow adzo
nych przez posz-czególnych prelegen
tów  i na tym tle, uw zględniając m o
żliwości lokalne, nakreślił p lan  ko n 
kretnych -prac.

Kurs w Katowicach nie sprow adzał 
się do jednostronnych  w ykładów  — 
bez udziału uczestników . Prelegenci 
po w ykładach swoich udzielali odpo 
wiedzi na zadaw ane im pytania, a dy 
skusja, k tóra się w ten sposób rozw i
jała, p rzyczyniła się do pogłębienia 
poruszonych zagadnień.

W ykładow cy i uczestnicy katow ickiego kursu

O godz. 13-tej padły  pierwsze strzały...



Zwycięskie patrole narciarskie ZR 
w tegorocznych marszach zimowych

Z życia Zw. Rezerwistów w Kobryniu

O dby ły  się już dw a w ielkie w yda
rzenia doroczne: V -ty M arsz H ucu l
skim Szlakiem D rugiej B rygady Le
gionów  i Ill-c i M arsz zim owy Zu- 
łów  — W ilno . T ak jak  w latach p o 
przednich  stanęły  do walki i w tym 
roku  najlepsze zespoły narciarskie 
Z w iązku R ezerw istów. W spaniałe 
zwycięstwa w latach poprzednich  
(pierw sze mejsca w II-gim, Ill-cim  i 
IV-tym M arszu H uculskim  Szlakiem 
oraz pierwsze miejsca w I-ym i II-gim 
M arszu Z ułów  — W ilno) nakazyw ały 
naszym  dzielnym  narciarzom  najw ięk
sze wysiłki, b y  nie dać sobie w ydrzeć 
palm y pierw szeństw a, z takim  trudem  
w yw alczonej.

T egoroczny M arsz H uculskim  Szla
kiem nie zakończył się niestety dla nas 
pełnym  sukcesem. Co praw da pierw 
szy etap trzydniow ego m arszu daje 
najlepsze miejsca naszym  dw om  p a 
tro lom : z Z akopanego i z K oniako
wa. Zwycięzcami etapu drugiego są 
rów nież te same patro le. W szyscy ty 
pu ją  je na „m urow anych” zdobyw ców  
1-go i 2-go miejsca. Jednak  trzeci etap 
przynosi niepom yślne zm iany. W a
runki tego etapu nie b y ły  dobre, 
zwłaszcza dla tych patroli, k tóre w y
ruszały  pierwsze. M usiały one to ro 
wać drogę w śród świeżo spadłego, o b 
fitego śniegu i przy  trw ającej zadym 
ce. K olejność startów  w etapie trze
cim by ła  bow iem  tak pom yślana, że 
pierwsze w yruszy ły  patrole, które 
uzyskały w sum ie najlepsze czasy w 
dw óch etapach poprzednich . B yły to 
w łaśnie patro le  Z. R. z K oniakow a i 
Z akopanego . O dbiło  się to  ujem nie 
na ich w ynikach w etapie trzecim.

W  pewnej odległości przed metą 
zorganizow ana została strzelnica, na 
której każdy  patro l obow iązany by ł 
odbyw ać strzelanie m aksym alną ilo 
ścią 15 naboi do głów ek na odległość 
ok. 150 m.

W yniki strzelania w myśl regulam i
nu m iały duży w pływ  na ostateczny 
w ynik m arszu.

N ie poszczęściło się naszym  w strze
laniu. Strzelali w  czasie zadym ki przy 
celach słabo w idocznych. Patrole, k tó 
re p rzybyw ały  później na strzelnicę 
m iały już słońce i w idoczność dobrą. 
W  rezultacie doliczono rezerwistom  
do ich doskonałych czasów tyle „kar
nych” m inut, że ze zdobycia pierw 
szego miejsca trzeba by ło  zrezygno
wać, oddając je  patro low i P. W . Leśni
ków  ze Lwowa.

W  grupie organizacyj P. W . patro l 
Z. R. z K oniakow a zajął drugie m iej
sce, zdobyw ając nagrodę Z arządu  
G łów nego Z. R. i zegarki. P atro l Z . R. 
z Z akopanego  uplasow ał się na 6-tym 
miejscu. Patro l K oła Z . R. z W oroch- 
ty  zajął miejsce 16-tc, a pa tro l Z. R. 
z Przem yśla odpad ł po pierwszym  
etapie.

*
M arsz Z ułów  — W ilno  przyniósł 

nam  trium f. T ak się zresztą należało 
przecież. Zw yciężył pa tro l Zw iązku 
R ezerwistów, organizacji, k tóra  Z u 
łów  w ykupiła, odbudow ała  i jest jego 
gospodarzem .

W  Ill-cim  M arszu narciarskim  Z u 
łów  — W ilno  ku czci W ielkiego M ar
szałka wzięło udział ogółem 86 patroli, 
w tym  5 patro li Zw. Rezerwistów, 
M arsz by ł podzielony  na dw a etapy 
jednodniow e: Z ułów  —  N iem cnczyn i 
N iem enczyn ■— W ilno . Strzelnica była 
w K ojranach.

Pierwszy etap dał zwycięstwo pa
tro low i Koła Z . R. z Z akopanego, 
etap drugi w raz ze strzelaniem  udał 
się rów nież. T ak więc zarów no w g ru 
pie pa tro li organizacji p. w. jak  i w 
klasyfikacji ogólnej Z. R. — Z akopa
ne zdoby ł pierwsze miejsce, bijąc 
zeszłoroczny rekord  trasy  o blisko 2 
godziny  (7 godz. 39 min. 32 sek.) i 
uzyskując szereg nagród  przechodnich 
(nagrodę Prezesa R ady M inistrów  dla 
najlepszego patro lu  narciarskiego, n a 
g rodę D yrek tora  Państw . U rz. W F i 
PW  dla najlepszego zespołu  p . w., 
nagrodę w ojew ody wileńskiego pik. 
B ociańskiego za najlepszy czas bez 
strzelania oraz nagrodę Z arządu  
G łów nego Z. R. dla najlepszego ze
społu  Z. R.). P onadto  zaw odnicy zw y
cięskiego pa tro lu  otrzym ują zegarki 
od prezesa ZR  min. Kościałkowskiego.

Zeszłoroczny zwycięzca m arszu — 
patro l Z. R. z W isły zajął w tym  roku 
miejsce czwarte, patro l Z . R. — W il- 
no-m iasto miejsce 7-e, W ilno-pow iat 
miejsce 20-te. W  m arszu b ra ł jeszcze 
udział pa tro l Z . R. z Brasławia, k tóry  
zajął jedno_z_dalszych miejsc.

Patrolow i Z . R. z Z akopanego, 
zwycięzcy M arszu Z ułów  — W ilno 
p rzypad ł w  udziale zaszczyt złożenia 
na Rossie u rny  z ziemią z Zułow a, 
pobraną przez w szystkie patro le  na 
starcie. W  dniu 1 bm. pa tro l zako
piański p rzyby ł do W arszaw y, gdzie 
m eldow ał się u  prezesa organizacji 
min. K ościałkowskiego w tow arzy
stwie sekretarza generalnego Z. R. 
pos. W alew skiego, z-cy sekr. gen. i 
k ierow nika sportow ego Z. R. mgra 
M osera i opiekuna patro li Z. R. por. 
Skoniecznego. W ieczorem  tegoż dnia 
patro l udał się w drogę pow ro tną do 
Z akopanego, uw ożąc cenne nagrody  i 
obiecując b ron ić  ich ze w szystkich 
sił w roku  przyszłym , na czwartym 
m arszu zułowskim.

*
Tak więc sukces zułow ski pocieszył 

nas po „w icem istrzostw ie” w W oroch- 
cie. Stw ierdzić przecież należy, że za
jęcie drugiego miejsca (na k ilkadzie
siąt patro li!) w M arszu H uculskim  jest 
rów nież sukcesem. N ieprzerw ana pas
sa zwycięstw patro li Z. R. od lat paru  
tj. dokładnie od chwili, k iedy organi
zacja nasza poczęła w ystaw iać do za
w odów  swych narciarzy  — dow odzi i 
potw ierdza, iż hegem onia Zw iązku 
R ezerw istów  w dziedzinie patro low ych  
biegów  narciarskich nie jest p rzypad 
kow ą, lecz stanow i słuszną nagrodę 
za so lidną pracę przygotow aw czą, 
w ielkie w ysiłki i w kłady  w tej dziedzi
nie sportow o-w yszkoleniow ej.

Z arząd  G łów ny Z . R. w yraził po 
chwałę i podziękow anie naszym  dziel
nym  narciarzom  za ich tru d  oraz am 
bicję sportow ą.

W SPÓ L N A  U R O C Z Y ST O ŚĆ  
ZE Z W IĄ ZK IE M  STRZELECK IM

W  dniu 9 stycznia 1938 r., w  gma
chu szkoły pow szechnej N r. 1 odbył 
się „tradycyjny  op łatek” Z w iązku Re
zerw istów  K oła K obryń i Zw iązku 
Strzeleckiego oddziału  w K obryniu .

W  pięknie udekorow anych  salach 
szkolnych ko ledzy  rezerwiści p rz y  po 
m ocy pań z zarządu Zw. Strzel, u sta
wili choinkę obw ieszoną różnym i u- 
piększeniam i i rzęsiście ośw ietloną. N a 
najładniejszej sali t. z. „gim nastycznej” 
poustaw iano stoły, nakryte białym i o- 
brusam i, a na stołach ułożono.; op ła
tek, zakąski', pączki i słodycze.

N a opłatku  obecni by li: wszyscy
członkow ie Zw iązku Rezerw istów  Ko
ła K obryń  w  liczbie 70 i wszyscy 
członkow ie Zw iązku Strzeleckiego w 
liczbie 60 ze swymi zarządam i1 na czele 
i kom endantam i.

Z  zaproszonych gości obecni byli 
.m. in.: dow ódca dyw. p iechoty  gen. 
Em.il P rzydrzym irski-K rukow icz, d-ca 
pu łku  p iechoty  ppłk. dypl. A dam  N a- 
dachow ski, delegacja podoficerów , ks. 
dziekan W olski, starosta Kossowski, 
inspektor szkolny Bem, sędlzia Szy
m on M urza-M urzicz, dyr. D uplicki, 
przedstaw iciel K ola Z. O . R. mec. Bo
biński, przedstaw iciel O. Z. N . A dam  
Łęczycki, prezes zarz. pow . Z. R. insp. 
Banasiński, kom endant pow iatow y Z. 
S. por. M azurek, kom endant pow ia
tow y p . w. ppor. D ietrich, delegaci 
poszczególnych bratn ich  organizacji z 
terenu K obrynia  i w ielu innych p rzed 
stawicieli w ładz i społeczeństwa.

Ksiądz dziekan W olski, w podn io 
słych słowach rozpoczął uroczystość 
łamiąc się z każdym  obecnym  op ła t
kiem. G en. Przedrzym irski-K rukow icz 
w im ieniu armii pozdrow ił wszystkich 
obecnych i pięknym i słow y podzięko
w ał zarządom  i członkom  za do tych
czasową ow ocną pracę, zachęcając do 
dalszej w ytężonej pracy dła dobra 
Państw a. S tarosta Kossowski zobra
zow ał pracę rezerw isty i Strzelca dla 
poży tku  społecznego, prezes zarządu 
Z . S. insp. Bocewicz w ygłosił mowę, 
poidkreślaiac, że zbratanie się o rgani
zacji na K resach jest najlepszą pom o
cą w ciężkie! lecz pożytecznej pracy, 
przedstaw iciel Z. O. R. mec. B obiński 
naw oływ ał do dalszej w spólnej p racy  
nad  w yrobieniem  ducha w ojskow ego 
i obyw atelskiego.

Po  przem ów ieniach, odśpiew aniu 
kolęd  i w zniesieniu okrzyku na cześć 
Rzeczypospolitej, A rm ii j Gości n a 
stąpiła chwila przerw y, a prezes Koła 
Z. R. kol. D ębski, poprosiw szy miłych 
gości do1 przyległych sal na chwilo

wą pogaw ędkę, na czele z paniam i ze 
Zw iązku Strzel, i kolegam i rezerw ista
mi p rzygo tow ał salę na  zabaw ę tanecz
ną, k tó ra  p rzy  dźw iękach orkiestry 
83 p. p. baw iła miłych gości i człon
ków  bratn ich  organizacji i ich rodziny  
do godz. 24.

P O Ż E G N A N IE  G EN . PR Z E D 2Y - 
M IR SK IE G O  - K R U K O W IC Z A

Po przeszło 6 letnim  pobycie w K o
bryn iu  w dn iu  )l!4 lutegoi b. r. o d je 
chał gen. Przedżym irski-K rukow icz, 
pow ołany  na inne stanow isko do M.S. 
W ojsk.

G enerał Przedrzym irski-K rukow icz 
przez czas swego długoletniego poby* 
tu w K obryn iu  zyskał sobie pełną 
sym patię w szystkich organizacji spo łe
cznych i P. W . Zawsze służył swymi 
cennymi radam i i opiekow ał się spec
jaln ie ruchem  organizacyjnym .

W  dniu  13.11. zebrały  się oddziały  
p. w. na placu P. W . w K obryniu  
przy  ul. 3-go M aja, pożegnać swego 
opiekuna. Pan generał, po przyw ita
niu się z oddziałam i, w ygłosił piękńe 
przem ówienie, dziękując zarządom  i 
członkom  w szystkich organizacji spo 
łecznych z terenu K obrynia za d o 
tychczasow ą w spółpracę.

M iędzy oddziałam i P. W . pięknie 
w yglądał oddział kobryńskiego Koła 
Z. R. jednolicie prezentującego się we 
w łasnych organizacyjnych m undurach, 
płaszczach, czapkach oraz pasach.

Pan generał, po ukończonym  poże
gnaniu złożył w izytę w św ietlicy Z.R., 
skreślając kilka słów  w księdze pa* 
m iątkow ej.

Z  inicjatyw y K om itetu pod  przew o
dnictwem starosty  p. S tanisław a K o
ssowskiego i w icestarosty p. Z ygm un
ta K ohm ana o godz. 18-ej w salach 
Banku Spółdzielczego w K obryniu  
odby ło  się pożegnanie pana generała 
przez szersze w arstw y społeczeństwa. 
Zam iast bankietu  kom itet zebrał d o ra 
źnie sumę 564 zł. i w ręczył panu  ge
nerałow i do jego dyspozycji. Pan ge* 
nerał kw otę tę przeznaczył na -najbie
dniejszych m. K obrynia. W  im ieniu 
społeczeństwa i zarządów  organizacji, 
żegnał przem ów ieniem  pana genćrala 
starosta p. K ossowski. -Pan generał 
serdecznie przem ów ił do zebranych, 
życząc w szystkim dalszej owocnej p ra
cy, k tó ra  do tąd  dała w yniki b. dobre.

N ależy  nadm ienić, iż p. gen. Prze
dżym irski-K rukow icz w 1920 roku  do 
w odził oddziałam i w ciskow ym i na te 
renie pow iatu  kobryńskiego i za zwy* 
cięską bitw ę o m. H orodec  (pow . ko- 
bryński), gmina m. H orodca, w ybrała 
go swym obyw atelem  honorow ym .

Z. R. i R. R. w Rudzie Pabianickie!

Patro l K oła Z. R. z Z akopanego, zw ycięzca Ill-g o  M arszu Zułów  — W ilno, 
u  prezesa naszej organizacji

Stoją od lew ej: sekretarz  generalny Z. R. pos. W alew ski, opiekun patro li 
Z . R. po r. Skonieczny, d-ca p a tro lu  ppo.r. rez. B ahdaj, C bm iel-Stanow ski, 

M ieszczak, min. Zymdram-Kości-ałkowski, Z ubek  i rezerw ow y M alicki.

Z  in icjatyw y zarządu tutejszego K o
ła Z. R. u rządzony  został w  lokalu  
w łasnym  w niedziele, dn. 23 stycznia 
„ODłatek.’ dla członków  Zw. Rez., ich 
rodzin  i b ratn ich  organizacji.

W  niedzielę dnia 30.1. 38 r. o godz. 
17-ej odby ło  sie doroczne w alne ze
branie spraw ozdaw cze przy  w spółu
dziale delegata pow iatow ego kol. rad 
cy O rłow icza. Po zagajeniu zebrania 
przez kol. prezesa E. K otynię i o d d a 
niu H o łd u  W odzom  N arodu , zdaniu 
spraw ozdań przez poszczególne sekcje 
p rzystąp iono  do w yboru  now ego za
rządu, w  skład  którego weszli kol. 
kol.: prezes — E. K otynia, wiceprezes 
— L. Zaw adzki, sekretarz — E. Miko* 
łajewski, skarbn ik  — S. C zekanow ski, 
ref. w ych. obyw . St. R ozbicki, i ref. 
opieki spoiecz. T . W asilew ski. K o
m endantem  K oła jest por. rez. kol. J. 
Szczechura, a jego zastępcą kol. St. 
K null. Z  nom inacji zarządu  pow oła
ny został na referenta p ropag .-p raso 
wego kol. W ł. Kowalew, kierow nictw o 
sekcji dram atycznej objął kol. E. M i
kołajew ski, gospodarzem  w ybrano  
kol. M. Bogusza. Z ebran iu  przew o
dniczył kol. radca O rłow icz.

W  dniu  2-gim lutego urządzono  u* 
roczystą akadem ię z okazji im ienin 
Pierwszego O byw atela R zeczypospoli
tej Polskiej Pana P rezydenta prof. Ig
nacego M ościckiego.

N a całość akadem ii złoży ły  się oko
licznościowe przem ów ienia prezesa 
Koła kol. E. K otyni i deklam acje w y
pow iedziane przez członków  Zw. Rez. 
i ich dzieci. U roczystość pow yższą 
zakończono odśpiew aniem  „Pierwszej

B rygady” . Po akadem ii dzięki R odzi
nie Rezerw istów  u rządzono  herbatkę 
tak  dla członków  jak i ich dzieci.

W  dniu  13*tym stycznia r. b . opu
ścił nasze szeregi ś. p. ko l. Rom an Bie
lecki. W  zm arłym  traci organizacja 
długoletniego, karnego i w zorow ego 
członka.

Cześć jego pamięci- 
*

Przy  Zw . Rezerw istów  w Rudzie- 
Pab. pow stało  K oło R odziny R ezer
w istów. R ada K oła została zatw ier
dzona przez zarząd  głów ny Z. R.

Skład rady stanow ią: przew odniczą
ca — Fr. Zaw adzka, w iceprzew odn. — 
M. M ikołajew ska, sekretarz — T. U r
bański, skarbnik  — G. M otycha, ref. 
w ych. obyw . — St. Rozbicki, ref. o* 
pieki społ. — I. K atolików na, ref. 
przysp. kobiet do o b rony  kraju  — S. 
Zarzycka.

R ada R odziny  Rezerw , pow ołała  do 
życia sekcję robó t ręcznych pod fa
chow ym  kierow nictw em  kol. E. Ser- 
nacińskiej, zajęcia odbyw ają się dwa 
razy w tygodniu .

MEBLE
najkorzystniej nabyć można 
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Firma egzystuje od 1908 roku



JA N  SZCZĘSNY

Na h o r y z o n c i e  m i ę d z y n a r o d o w y m
Jeśli ktokolw iek, na podstaw ie osta

tn ich  w ypadków , zachodzących mię* 
dzy  A ustrią  i Rzeszą N iem iecką, przy* 
puszcza!,, że losy A ustrii zostały  już 
„przesądzone", że obecnie rozpoczął 
się ty lko  kró tszy , lub  dłuższy okres 
w chłaniania A ustrii przez N iem cy, — 
to  poszczególne akcenty, zaw arte w 
w ielkiej mowie austriackiego kancle
rza Schuschnigga, tego  rodzaju  sym- 
plicystyczne ujm ow anie spraw y m usia
ło zdecydow anie podw ażyć.

Program em  naszym  i  naszego rządu 
— m ówił kanclerz Schuschnigg — jest, 
by ł i będzie niezm iennie testam ent 
zm arłego tragicznie kanclerza D olfus- 
sa , to  znaczy n ienaruszalność i n iepo 
dległość zw iązkow ego państw a aus
triackiego. O drzucając a lim ine wszel
k ie ustro jow e koncepcje, idące z ze
w nątrz, A ustria  w głównej mierze 
przeciw staw ia się agitacji kom unisty 
cznej, lub socjalistycznej, jak  uważa 
za obcą swemu duchow i ideologię n a 
rodow ego socjalizm u. O tw ierając ka
d ry  F ron tu  Patriotycznego dla zw o
lenn ików  narodow ego-socjalizm u, p o 
dobn ie  jak  i dla członków  zlikwido* 
w anych, byłych organizacji socjalisty* 
cznych, A ustria  — podk reś la ł kanclerz 
Schuschnigg — zastrzega się, że b y 
najm niej nie pragnie, b y  organizacja 
F ro n tu  Patrio tycznego została  zdy 
stansow ana, lub pob ita  przez ty ły . Je
dynym  nakazem , k tó ry  jest w mocy 
ożyw iać zbiorow e, państw ow e życie 
A u strii, jest ty lko  i w yłącznie p a trio 
tyzm , zdecydow ana chęć utrzym ania 
w łasnej państw ow ości, p rzy  jednocze
snym  szerokim  ujm ow aniu w spólnoty  
n a ro d u  niem ieckiego, którego A ustria
cy  stanow ią istotnie duchow ą, sk łado
w ą część.

A ustriaccy narodow i-socjaliści — w 
m yśl ośw iadczenia kanclerza Schu
schnigga — kładli ustawicznie kam ie
nie n a  d rodze porozum ienia m iędzy 
A ustrią  i Rzeszą tak, jak  ustalone ono 
zostało  w umowie z lipca 1937 roku. 
R ozm ow y w B erchtesgaden zm ierzały 
w  tych w arunkach do w yrów nania 
różnic, do w yjaśnienia szeregu n ie
porozum ień , a w  konsekw encji do 
przyw rócenia norm alnej w spółpracy 
pom iędzy obydw u odłam am i niem iec
kiego narodu .

O to w krótkich  zarysach treść m o
w y austriackiego kanclerza Schu
schnigga, przyjętej dosyć kw aśno w 
B erlinie, a z oznakam i żywego zado* 
w olenia zarów no w L ondynie tak w 
Paryżu , jak  i z dyskretnym  ukon ten 
tow aniem  — w Rzymie.

N ic zresztą bardziej uzasadnionego.

W łochy, na skutek mylnej i w g ru n 
cie rzeczy ty lko  na szeregu teoretycz
nych przesłanek opartej po lityk i m o
carstw  zachodnich, znalazły  się w  sto 
sunku  do niem ieckiego partnera  w sy 
tuacji pod  w ielu w zględam i przym u
sow ej. O ś Rzym  — B erlin nie po
siadałaby  ani części swego znaczenia, 
gdyby  m ocarstw a nie czyniły w szyst
kiego dla utw orzenia jej, w zm acnia
nia, a w konsekw encji — kierow ania 
W łoch po lin ii w yłącznej w spó łp ra
cy z tym  jedynym  pam erem  koncertu  
zachodnio-europejskiego, k tó ry  w spół
pracy tej sobie życzył, naturaln ie kie* 
ru jąc się swoimi własnym i interesam i

W spółpraca N iem iec i W łoch w do* 
bie obecnej nie jest — trzeba się za
strzec — jedynie ty lko wynikiem  roz
gryw ek taktycznych, obliczonych na

kró tką metę. Jej istota po lega na je 
dnakich tendecjach i w spólnym  n ieza
dow oleniu  z istniejącego stanu rzeczy, 
żyw ionym  przez obydw a mocarstwa, 
k tóre w ew nętrznie czują się pokrzyw 
dzone i k tó re  mają do  m ożnych tego 
św iata pretensje. Tego rodzaju  po d 
staw a m oralna nie łatw o da się w y
rugow ać i niełatw o zastąpić ją  p rzy j
dzie sporadycznym i koncepcjam i. O to 
dlaczego w szystkie, od1 la t szeregu, żą
dania N iem iec znajdu ją  zarów no głoś
ne echo, jak  zrozum ienie i poparcie 
we W łoszech, a i vice versa nie było 
na przestrzeni lat kilku żadnego do 
niosłego problem u, w ysuniętego przez 
W łochy na płaszczyźnie polityki mię
dzynarodow ej, by N iem cy nie starały 
się okazyw ać W łochom  pełnej so lidar
ności.

N ie trzeba rów nież zapom inać i o 
tym, że oba państw a łączy w spólna 
ideologia socjalna, w spólne zapatry 
w ania na ich misję dziejow ą w obro* 
nie świata p rzed  kom unistycznym  nie* 
bezpieczeństw em , — b y  obraz w ew 
nętrznych przyczyn, składających się 
na obecny stan w łosko-niem ieckich 
stosunków  uzupełnić.

Przy tym  wszystkim jest jednak  rów 
nież niezaprzeczalną praw dą, że W io
chy w żadnym  rwypadiku nie życzą so
bie rozszerzenia się granic Rzeszy N ie
mieckiej w ten sposób, by  na linii 
B rennu pow iew ał sztandar niemiecki 
ze swastyką. Już dwa. la ta  tem u, na 
pierwszą wieść o grożącym  jak o b y  w 
T yro lu  przew rocie narodow o-socjali- 
stycznym , W łochy, na pograniczu 
swym z A ustrią , zgrom adziły  tak  po

kaźne siły w ojskow e, że zdolne były  
one każdej chwili spieszyć na pom oc 
ew entualnie zagrożonej niepodległości 
austriackiej.

G dy  po ostatniej mowie kanclerza 
H itlera , a  zw łaszcza p o  tajem niczych 
rozm ow ach w Berchtęsgaden m iędzy 
obydw u kanclerzam i: nim ieckim i au
striackim, rob iono  w Rzymie dobrą 
minę i gdy  tłom aczono opinii, że cały 
przebieg tych rozm ów , b y ł już p rzed
tem om aw iany i uzgadniany  z k iero 
wnictwem polityk i w łoskiej, — to tego 
rodzaju  taktyka w ynikać m ogła nie z 
ap roba ty  W łoch na ew entualną inko r
porację A ustrii przez Rzeszę N iem iec
ką, lecz z św iadom ości, że W łochy 
m iały i m ają w ręku dość atutów , by 
polityce N iem iec w basenie naddunaj* 
skim udzielać swego poparcia.

N agłe zaktualizow anie się spraw y 
austriackiej niew ątpliw ie p rzyczyniło  
się bardzo  do radykalnej zm iany kur* 
su angielskiej po lityk i zagranicznej. 
N aw iązanie rozm ów  z W łocham i jest 
w chwili obecnej faktem  dokonanym . 
Jakie będą żądania  W łoch, ■— to rzecz 
inna. M ów i się, iż rząd  w łoski pre
cyzuje postu la ty  swe w sposób nastę
pu jący: uznanie de jurę p o d b o ju  A b i
synii, ustalenie r:w now agi sił m iędzy 
W ielką B ry tan ią  i W łocham i n a  w o
dach M orza Śródziem nego, zaniecha
nie przez A nglię prac fortyfikacyjnych 
na  C yprze, dopuszczenie W łoch do 
w spółrządów  w kanale Sueskim, a 
wreszcie zm niejszenie b rytyjskich  gar
nizonów  w ojskow ych tak  w  Egipcie, 
jak ,na obszarach, leżących po obu  
stronach Sueskiego K anału. Ile z żą-

U PO M IN E K  Z A M ERY K I D LA  GE* 
N ER A ŁA  G O U R A U D

G rupa b. kom batantów  amerykań* 
skich z in icjatyw y Legionu A m erykań
skiego ofiarow ała generałow i G oura- 
ud, b. gubernatorow i m. Paryża, obec
nie już em erytow anem u, dyktafon 
produkcji am erykańskiej.

N a prośbę ofiarodaw ców , gen. G o
uraud  sam dokonał w yboru  takiego 
prezentu, k tó ryby  pozw olił mu na
tychm iast utrw alić jego „Pam iętnik i".

W  czasie przyjęcia w Pershing H all 
(P aryż), p. B ernard  Ragner, w iceprze
w odniczący Legionu Amerykańskiego- 
na Francję i przew odniczący Komisji 
P ropagandy  F id acu , w ręczył ten o ry 
ginalny  prezent generałow i G ouraud  
jak  dow ód najgłębszej czci, podziw u i. 
przyjaźni dla jego osoby.

G en. G ouraud  odpow iedział k ró t
kim przem ówieniem , zapew niając, że 
nie pom inie w pam iętnikach swoich 
tych w spom nień, jakie w yniósł ze 
w spółpracy z grupam i am erykańskim i 
z czasów w ojny  światowej, zwłaszcza 
z D yw izją Tęczową, k tó rą  dow odził 
w lipcu 1918, w czasie ostatnich ata
ków  niem ieckich tak  mężnie odpiera
nych, co by ło  początkiem  zm iany lo
sów tej w ojny.

Ostatnie nowości sezonu ! 
P e rfu m y  i w o d y  k w ia to w e

z n a n e  z  m o cy  i trw a ło śc i z a p a c h u

M A SK A , F O R -Y O U  
REV A NCHE, A C A JO U , 

FO R E SC A
LABORATORIUM

W. K R U S Z E C K I
Warszawa, Leszno 52
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K R O N I K A  
F I D A C U

Skrom na lam pka wina, w ychylona 
na cześć przyjaźni, zakończyła się u ro 
czystość francusko-am erykańską.

L IG A  K O M B A T A N T Ó W  PORTU* 
G A L SK IC H

R ząd Portugalii w yznaczył generała 
D aniela  de Sousa przew odniczącym  
K om itetu C entralnego A dm inistracyj* 
nego Ligi K om batantów  Portugalskich 
(organizacji należącej do F idac’u) i 
w iceprzew odniczącym  F idac’u na P o r
tugalię, w  miejsce zw olnionego uprze
dnio  z tego stanow iska płk. T ravasso 
V aldez.

G en. de Sousa w czasie wielkiej 
w o jny  w alczył na froncie francuskim  
jako  dow ódca szw adronu  z n iezależ
nej g rupy  arty lerii najcięższej, w łą
czonej następnie do arm ii francuskiej.

Po w ojnie b y ł gubernatorem  w ojen
nym  Lizbony i m inistrem  w ojny.

T A N IE  D O M Y  D L A  B. K O M B A 
T A N T Ó W  W  N . Z E L A N D II

R ada Z arządu  Stow arzyszenia b. 
K om batantów  now o-zelandzkiich  z 
A uck land  pod ję ła  p ro jek t budow y 
dom ów  dla kom batantów . Subw en
cje na ten cel ma dać N arodow y  Fun
dusz .W ojny i rząd .

G dyby  dom y te nie by ły  z czasem 
zam ieszkiwane przez  b. kom batantów  
i ich  rodziny , przejdą na w łasność 
państw a.

P rojektuje się budow ę dom ów  dw u 
i trzy-izbow ych, przeznaczonych do 
w ynajęcia za kom orne o różnej w yso
kości, zależnie od dochodów , zaro b 
ków  i w kładów  w ynajm ujących. T e
ren przew idziany jest tak, aby  droga 
do  niego nie zabrała  więcej czasu, jak 
godzinę jazdy  sam ochodem  z A uc
k land .

dań  pow yższych znajdzie się w kon
sekw encji na  stole obrad , a  ile z nich 
przeobrazi się wreszcie w konkretne, 
obow iązujące um ow y, — trudno , rzecz 
jasna, przew idyw ać, sam fakt jednakże 
rozpoczęcia rozm ów  przez W ielką 
B rytanię dow odzi, że A nglia  zdecydo
w anie życzy sobie odprężenia na  od 
cinku europejskim , by  tym większą 
uwagę m óc poświęcić p roblem om  w 
skali św iatowej, toczącym  się zw łasz
cza w rejon ie  dalekow schodniej.

Rzecz znam ienna, ów kurs rosnące* 
go n iezadow olen ia  z  aktualnej polity* 
ki Ligi N aro d ó w  i z całej działalności 
tej instytucji, przejaw ia się rów nież 
coraz silniej w śród  kół, k tó re  do tąd  
uw ażane by ły  za  bezsporne fila ry  in 
stytucji genew skiej. K rytyczne słow a 
po d  adresem  G enew y pad ły  zarów no 
w czasie o b rad  socjalistów  belgijskich, 
jak  i n a  konferencji państw  Ententy 
bałkańskiej. Te ostatnie zresztą zde
cydow ane są uznać de ju re  pow stanie 
im perium  w łoskiego, p rzyłączając się 
do tezy polskiej, k tó ra  pierw sza miała 
po lityczną odw agę zadeklarow ać w 
G enewie, że spraw a abisyńska prze
stała być aktualna.

N a  tle dokonyw ujących się prze
obrażeń, znam ienna i  charakterystycz
na jest dyskusja, przeprow adzona na 
tem at po lityk i zagranicznej w Izbie 
D eputow anych we Francji. Jedno  w y
nika z niej, a m ianowicie, że lanso
w ane przez n iektórych polityków  fran 
cuskich koncepcje „odnow ienia” czy 
odgrzania starych koncepcji paktu  
czterech, zn a jd u ją  już dziś w  odpo 
w iedzialnych, kierow niczych kołach 
francuskich zdecydow aną niechęć i 
sprzeciw. Z rozum iano nareszcie, że w 
podobnej teoretycznej konfiguracji, 
F rancja  u tracićby m ogła ty lko  dalszą 
część sw ego m alejącego niestety, w p ły 
w u n a  przebieg  europejskich spraw  
politycznych, nie zyskując w zam ian 
nic od  swych ew entualnych partnerów .
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Program audycji
O d dń. 6.III d o  dn. 12.111 1938

N iedziela, dn. 6.III — 8.00 A u d y 
cja ppranna. 9.00 Transm isja n ab o 
żeństwa ze Lwowa. 11.25 A udycja 
m uzyczno-slow na. 12.03 Poranek sym
foniczny z Poznania. 13.30 M uzyka 
obiadow a. 14.45 A udycja  d la  wsi.
15.40 A udycja  dla. dzieci. 16.00 K u
rant starośw iecki. 17.00 K oncert św ia
tow y z A ustralii. 17.30 Podw ieczorek 
p rzy  m ikrofonie. 19.35 K oncert z 
p ły t. 21.15 „Ta jo j” — w esoła audy* 
cja ze Lwowa. 22.00 N ajpiękniejsze 
pieśni M oniuszki. 22.20 RecitaT skrzy
pcow y Soótensa.

Poniedziałek , dn . 7.III — 6.15 A u 
dycja poranna. 11.15 A udyc ja  dla 
szkół. 11.40 Praca kom iniarza. 15.45 
„Z pieśnią p o  kraju". 16.15 K oncert 
o rk iestry  w ojśk. 17.00 „N ow oczesna 
w aluta  z ło ta” . 17.15 K oncert. 18.10 
Piosenki z film ów. 18.35 A udycja 
dla wsi. 19.00 A udycja żołnierska.
19.30 „Spór o  opinię pu b liczn ą”. 20.00 
K oncert rozryw kow y.' 22.00 K oncert.

W torek, dn. 8.III — 6.15 A udycja  
po ranna. 11.15 A udycja  dla szkół.
11.40 P łyty . 12.03 A udycja  p o łu d 
niow a. 15.45 A udycja  d la  dzieci,
16.15 K oncert. 17.00 W yspa polska w 
Rzymie 17.15 Recital w iolonczelow y 
M arechal. 17.50 „Z  psychologii psa 
dom ow ego”. 18.35 A udycja d la wsi.
19.30 Kilka norwych pieśni. 20.00 K on
cert rozryw kow y. 21.00 K oncert sym
foniczny  (z W iln a ) . 22.00 M elodie 
taneczne.

Ś roda, dn. 9.III —* 6.15 A udycja 
poranna. 11.15 A udycja  d la  szkól.
11.40 S onata w iolonczelow a. 12.03 
A udycja  południow a. 15.45 P ogadan
ka dla dzieci. 16:1-5 K oncert ork. macn* 
dolinistów . 17.00 „20-lęcie .czerwonej 
arm ii ’. 17.15 K w artet sm yczkowy. ■
18.10 B arkarole. 18.35 A udycja  dla 
wsi. 19.20- Pieśni żartobliw e w  wyk. 
chóru ko lejarzy  „H asło". 19.35 G a
w ęda Starego D oktora, 20.00 Jan  
Strauss — kró l w alca — G ershw in — 
kró l jazzu. 21.00 K oncert chopinow 
ski. 22.00 K oncert popu  1. oirk. w il.

C zw artek, dn. 10.111 — 6.15 A udy- 
cja poranna. 11.15 P oranek muz. dla 
g im nazjów . 12.03 A udycja  po łu d n io 
wa. 15.45 „Rozm ow a m uzyka z m ło
dzieżą”. 16.15- K oncert solistów. 17 15 
Ł ódzka orkiestra. 18.35 A udycja  dla 
m łodzieży wiejskiej,. 19.00 „Poranek 
Puszkina . 19.30 Recital skrzypcow y 
U m ińskiej. 20.00 K oncert rozryw ko
w y z K atowic. 21.45 „Z apom niany 
poeta  — Fr. N ow ick i”. 22.00 K oncert 
pośw ięcony tw órczości K. Szym a
now skiego.

Piątek, dn. 11.II I  — 6.15 A udycja  
poranna. 11.45 A udycja  dla szkół.
11.40 Pieśni hiszpańskie (p ły ty ). 12.03 
A udycja  po łudn . 15.45 A udyc ja  dla 
dzieci. 16.15 K oncert orlciicstry woj- 
stkowej. 17.15 Utwoiry1 fortepianow e 
na 4 ręce. 18.10 O rk. H uppertza. 18.35 
A udycja  dla wsi. 19.00 „Lis przeche
ra” — poem at G oethego. 19.30 Pieśni 
ludow e ziemi łęczyckiej. 20.00 K on
cert syrnf. z Filharm onii W arsz.

Sobota , dn. 12.111 — 6.15 A u d y 
cja po ranna. 11.45 A udycja d la  szkól.
11.40 U tw ory  D ebussyego  (z p ły t).
12.03 A udycja  południow a. 15.45 S łu
chow isko dla dzieci. 16.15 T rio salo
now e — koncert z K rakow a. 17.00 
„H um or rzym ski" — felieton. 17.15 
U tw o ry  skrzypcow e kom pozytorów  
słow iańskich. 18.15 iPieśni K arola 
K ullm ana. 18.35 A udycja  dla .wsi.
19.00 A udycja  d la  Polaków  zagrani
cą. 20.00 „F rasąu ita” operetka Leha* 
ra. 22.00 T rzy  skecze ze Lwowa.
22.15 Piosenki, ba llady  i duety  p rzy  
gitarze.

W  K R A JU

— W  W arszawie zm arł w 65-ym 
roku  życia b. prem ier i m inister 
skarbu  W ładysław  G rabski, tw órca 
złotego polskiego, au to r 70 prac nau 
kow ych.

— D nia 10 bm. przybyw a do  P o l
ski b. p rezydent Stanów  Z jednoczo
nych H erbert H oover, k tó ry  po w oj
nie w  pierwszym  okresie1 po  odzyska
niu n iepodległości Polski zorganizo
w ał pom oc żyw nościow ą d la  ogoło
conego przez okupantów  naszego 
k ra ju . H oover zatrzym a się kolejno 
w P oznaniu  (10 b m ) ,  K rakow ie (11 
bm.) i w W arszawie (12 bm.)

— Z apow iedziana na marzec jest 
rów nież wizyta rum uńskiej królow ej- 
matki M arii, k tó ra  przybędzie do 
W arszaw y na prem ierę swego baletu 
„T aina”.

— W  tych dniach spodziew ane jest 
przybycie  z p o rtu  H aw ru  now ego 
sta tku  polskiego „G ry f”, wykonane* 
go w  stoczniach francuskich.

— Zw iązek Strzelecki w  W ilnie ce
lem uczczenia im ienin M arszałka 
Śmigłego-Rydza w  dniu  18 marca, p o 
stanow ił w ykupić na w łasność z rąk 
pryw atnych dom  przy ul. B akszta nr. 
14 w W ilnie, gdzie przez dłuższy czas 
m ieszkał w  czasie uczęszczania do gim
nazjum  M arszalek Piłsudski. W  dom u 
tym  urządzone będzie ognisko dla 
m łodzieży rękodzielniczej i ro b o tn i
czej.

— Schronisko harcerskie „na G ło 
dów ce” w  T atrach  straw ił pożar. S traty  
w ynoszą kilkadziesiąt tysięcy zł.

— O ficerow ie intendenci zebrali 
w śród  siebie 65.000 zł. i przeznaczyli 
tę sumę na budow ę szkoły  pow 
szechnej w Jabłonce n a . O rawie, ce
lem  uczczenia szefa in tenden tu ry  
przy  MS W ojsk płk. M asnego, k tó ry  
ukończył w łaśnie 10 la t p racy na 
tym stanow isku.

— W  O lkuszu zaw iązał się kom i
tet, k tó ry  w zniesie pom nik na p o b o 
jow isku pod  K rzykaw czą, gdzie w 
r. 1863 podczas pow stania stycznió- 
wego po legł W łoch, garibaldczyk 
pułk. Franciszek N u llo . O dsłonięcie 
pom nika odbędzie się 5 maja w  ro 
cznicę b itw y i śmierci bohatera.

— W  O sadzie L uboń koło  P ozna
nia kom unista N ow ak zastrzelił w 
kościele ks. Streicha z zem sty za to , 
że przestrzegał w iernych p rzed  zgub
nym i skutkam i zasad kom unistycz
nych. P o d o b n o  w ykry to  cały spisek 
kom unistyczny, k tó ry  skazał na 
śmierć k ilku  księży, a N ow ak mial 
być w ylosow any do w ykonania tej 
zbrodni.

W  G D A Ń S K U
— Biskup gdański ks. O. R uhrke 

ma być p rzen iesiony  do Rzym u, a 
miejsce jego w  G dańsku  zajm ie ks. 
p rałat Sawicki, p rofesor sem inarium  
duchow nego w Pelplinie. Ks. Sawicki 
liczy obecnie 60 la t życia i w ycho
w yw ał się w N iemczech.

SPR A W Y  PO LSK IE 
N A  O B C Z Y Ź N IE

— Ż andarm eria czeska przeprow a
dziła rewizję w szeregu dom ów  P o
laków  mieszkających za O lzą i kil
ka osób aresztow ała,

— Polski robo tn ik  ro ln y  Popadnik  
przebyw ający  sezonow o we F ran 
cji, stracił nagle tro je dzieci, które 
pod  nieobecność rodziców  w domu, 
udusiły  się dymem, pow stałym  z za* 
prószonego ognia.

— Rząd brazylijsk i w ydał dekret 
nie pozw alający na otwarcie szkól, 
których kierow nicy nie są obyw atela
mi brazylijskim i. R ozporządzenie to 
godzi w  szkolnictw o polskie, które 
nie odpow iada now ym  w arunkom . 
W  odpow iedzi na to  osadnicy  p o l
scy w okolicach m iasta C ruz Macha- 
do ogłosili strajk  ro lny , postanaw ia
jąc nie dow ozić do m iasta żywności, 
M iasto znalazło się bez produktów  
wiejskich.

P rezydent B razylii G . Y argas o- 
św iadczyl na audiencji pożegnalnej 
posłowi; R. P. min. G rabow skiem u, 
k tó ry  został odw ołany  do' centrali, że 
w yda okólnik, norm ujący sprawy 
sporne.

Z A  G R A N IC Ą

— W  Rum unii o dby ł się plebiscyt 
w sprawie nowej konstytucji. G ło
sow ało1 82 proc. upraw nionych, t. j. 
4 m iliony 300 tys. 723 osób. Z  tego 
4 m iln. 295 tys. 308 w ypow iedziało 
się za konsty tucją, a ty lko 5 tys. 419 
przeciw niej. O głoszenie nowej ko n 
stytucji odby ło  się uroczyście.

—■ A rcyksiąże O tto  H absbu rg  ma 
zam iar pow rócić do A ustrii, jako  
człowiek pryw atny.

— B urm istrz m. G raz w yw iesił na 
ratuszu chorągiew ze sw astyką. W ła
dze centralne kazały  chorągiew  tę 
usunąć, co w yw ołało dem onstrację 
narodow ych socjalistów . A b y  jej 
przeciwdziałać, zarządzono  ostre po 
gotow ie garnizonu, n ad  miastem k rą
ży ły  sam oloty  w ojskow e.

— W  W iedniu  w ybuchła epidem ia 
cho roby  papuziej, k tó ra  p rzed paru  
la ty  pociągnęła w iele ofiar. T eraz za
chorow ało 10 osób. W łaściciele pa
pug  w yzbyw ają się za bezcen tych 
niebezpiecznych ptaków .

— W e W łoszech zm arł w ielki poieta 
w łoski G abriel d ’A nnunzio , k tó ry  mi
mo przekroczonych 50-ciu lat życia 
w stąpił podczas wielkiej w ojny  do 
w ojska i w yruszy ł na fron t jako  ofi
cer jazdy , a następnie lotnik, stra 
ciwszy jedno  oko  od kuli n iep rzy ja
cielskiej .

W  roku 1919 d ’A nnunzio  na czele 
legii ochotniczej w kracza do Fiume, 
k tóre trak ta t w St. G erm ain odebrał 
W łochom  i zajmluje miasto, stawiając 
świat w obec faktu  dokonanego . O bej
muje tam w ładzę dyktatorską, k tórą

spraw uje do chwili w kroczenia do F ru
nie regularnych w ojsk w łoskich. W y
cofuje się do posiadłości nad  jezio
rem G arda, k tó re  w .r. 1923 ofiarow ał 
państw u w łoskiem u i k tóre uznane 
zostały  następnie za w łoski pom nik  
narodow y.

— W  M oskwie rozpoczął się now y 
proces polityczny przeciw 21 oso
bom , wśród' których są: b . naczelny 
redak to r „Izw iestii” B ucharin, b. ko? 
m isarz ludow y łączności R yków , b. 
kom isarz ludow y han d lu  zagr. R o- 
zenholc, zastępca L itw inowa Krestin- 
ski, szef G PU  Jagoda i in . O skarże
ni oni są O' spisek na życie S talina, 
celem oderw ania U krainy , B iałorusi, 
G ruzji i in . o d  R osji Sowieckiej i 
ponad to  oskarża się ich o szpiego
stwo, szkodnictw o, terror. B uchari- 
now i zarzuca się, że p rzed  21 laty , w  
okresie rokow ań o pokój brzeski 
w raz z T rockim  i lewymi eserami o r
ganizow ał zamach n a  Lenina. B u
charin i  Trocki dążyli do zerw ania 
rokow ań brzeskich, chcąc w  ten  spo
sób obalić rząd  sowiecki i pragnęli 
aresztow ać a lbo  zabić Lenina, Stali
na i Sw ierdłow a, b y  u tw orzyć now y 
rząd, sk ładający  się z bucharinow - 
ców i lew ych eserów.

W szystkim  oskarżonym  grozi kara  
śmierci.

—W  D im itriew sku odkry to  b ra ta  
T rockiego, k tó ry  p rzebyw ał tam p o d  
rodowymi nazw iskiem  B ronstein. A - 
resztow ano go i w yw ieziono.

— P ierw szy zastępca ludow ego 
kom isarza w ojny, m arszałek Jegorow  
zaginął bez wieści. Był on przyja
cielem rozstrzelanego m arszałka Tu- 
chaczewskiego i to  go zgubiło, choć 
po lityką się nie zajm ow ał.

— Sowieccy lo tn icy  Uniszewski. i 
G orjew  uciekli do Estonii na  sam o
locie w ojskow ym , chroniąc się p rzed  
czystką.

C e n tra ln e  B iu ro  S przedaży P rzew odów

„CENTRO PRZEW Ó D I I

S p ó łka  z ogran iczoną  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  

W a r s z a w a ,  ul. K r ó l e w s k a  2 3
Tel. 3 4 0 -31 , 3 4 0 -3 2 , 3 4 0 -3 3 , 3 4 0 -3 4 .

P R Z E W O D Y  I Z O L O W A N E
w wykonaniu przepisowym

oznaczone żółtą nitką SEP.,
z następujących fabryk krajow ych:

w Będzin ieF ab ryka  Kabli i D rutu, Sp. z o. o.
Kabel P o lsk i, S. A.
F abryka  Kabli, C l. Zahm, Sp. z o. o. 
F abryka  K ab li, S. A.
P o lsk ie  Fabryk i K ab li i W a lcow n ie  M ie

dzi, S. A.
Tow arzys tw o  P rzem ysłow e ,,K abe l“ , S. A 
W arszaw ską  W y tw ó rn ia  K ab li, S. A.

w B ydgoszczy 
w D ziedzicach 
w K rakow ie  

w O żarow ie  W arsz. 
w  W arszaw ie  
w  W arszaw ie .
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